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I  znów 1 Maj. Jedenasty Maj w wyzwolonej Ojczyź 
nie. — Maj Judzi wolnych, ufnie patrzących w przysz­
łość, której kształt nadajemy własnymi rękami. Czer­
wone proporce na portowych dźwigach, gale bandero- 
we na statkach. Święto!

Na ulice polskich miast i wsi wyszliśmy ze śpie­
wem, ze sztandarami. Jest radość w naszych sercach, 
jest duma w naszej postawie. Nie zmarnowaliśmy 
tych dziesięciu lat. Stworzyliśmy dzieło, które rośnie 
i krzepnie. Stworzyliśmy Polskę Ludową — dom każ­
dego człowieka pracy. W trudzie wywalczyliśmy wy­
soką rangę przemysłową naszego kraju, w trudzie 
i znoju rodzi się rosnący dostatek w domu robotnika 
i inżyniera. Chłopa i marynarza.

Niełatwą idziemy drogą. Lecz śily i  hartu dodaje 
nam świadomość, że jest to droga jedyna. Siły, hartu 
i ufności dodaje nam każde kolejne zwycięstwo na tej 
drodze odniesione, każdy krok zbliżający nas do celu. 
Drogie i bliskie jest nam dzieło naszych rąk. Zasłużo­
ne są owoce naszej pracy: kolejną obniżkę cen w ita­
my postanowieniem dalszego wzmożenia wysiłków, 
by owoce te pomnożyć, by jeszcze łatwiejsze, jeszcze 
dostatniejsze stało sie nasze życie.

Wiemy — są na świecie ciemne siły, które wyciągają 
macki, by zrabować nam to, co najdroższe. Wiemy — 
są na świecie ciemne siły, które chciałyby kłaść kłody 
w szprychy koła historii, by odwrócić jego bieg. Są na 
świecie pijani nienawiścią szaleńcy, którzy w zbrodni­
czych rojeniach snują plany obalenia władzy ludu na 
'/4 ku li ziemskiej, którym sen z powiek spędza każda 
wieść o naszej rosnącej sile, sile obozu socjalizmu.

Bezsilna jest ich wściekłość, daremne będą ich 
knowania. Nie udało się Churchillom „zdusić komu­
nizmu w kołysce“ , nie uda się imperialistom zawrócić 
z drogi narodów, które budują socjalizm. Nasz obóz 
ma nad nimi przewagę milionów serc, które biją dla 
sprawy, ma nad nimi przewagę idei, która uskrzydla 
narody, ma nad nim i przewagę celu, który opromienia 
drogę milionów bojowników o sprawiedliwość spo­
łeczną, o niezawisłość ^narodów, o braterstwo ludzi.

Nasz obóz czerpie silę z niewzruszonej potęgi 
Związku Radzieckiego, który obalił w proch potęgę 
Hitlera i który szantażowi atomowych szaleńców 
przeciwstawia zwartość 200-milionowcgo narodu, zdol­
nego powalić każdego, kto pokusiłby się raz jeszcze 
na drogę Hitlera wkroczyć.

Sojusz i  przyjaźń ze Związkiem KMiksfelu* — oto 
gleba, na której rośnie siła naszą — i ’oGi.iej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Sojusz i przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim to źródło osiągnięć naszych — i każdego 
kraju demokracji ludowej. Nic nie zdoła tego sojuszu 
nadwątlić, nic nie zdoła tej przyjaźni zakłócić.

Ślepa, zwierzęca nienawiść do klasy robotniczej, 
do mas pracujących, do narodów walczących o swe 
prawa rodzi w  głowach szaleńców plany atomowych 
zbrodni. Ślepa, zwierzęca nienawiść do postępu, chci­
wość złota, choćby okupionego krw ią milionów rodzi 
zbrodnicze plany nowej wojny, wtedy, gdy nie za­
sklepiły się jeszcze rany zadane ludzkości poprzednią 
wojną.

Ale narody świata nie chcą wojny. Wehrmacht 
niemiecki, faszyzm — to nie tylko wróg Polski 
i Związku Radzieckiego — to wróg wszystkich naro­
dów Europy. W obozach hitlerowskich ginęli obok 
Polaków — Francuzi i uczciwi Niemcy, a bomby Lu ft­
waffe spadały nie tylko na Warszawę, lecz i na Lon­
dyn i Coventry.

Narody nie chcą wojny i nie chcą kolonialnego 
ucisku. Narody Azji nie chcą zamienić kolonizatorów 
angielskich i francuskich na amerykańskich. Chcą 
wolności — i pokoju. I  patrzą z podziwem na w ielki 
naród chiński, który wyzwolił się z pęt wielowieko­
wej niewoli, patrzą z szacunkiem na naród wietnam­
ski, który bohaterską walką zdobył wolność i prawo 
kroczenia własną drogą.

Narody nie chcą wojny — chcą pokojowego współ­
istnienia krajów o różnych ustrojach, chcą wyścigu 
pokojowej pracy — a nie wyścigu zbrojeń, chcą zni­
szczenia zapasów broni atomowej i zakazu je j pro­
dukcji, chcą by odkryta geniuszem ludzkiego umysłu 
energia atomowa służyła człowiekowi. Życiu — a nie 
śmierci.

Gołąb pokoju, sztandar walki o pokój wzniesiony 
przez Związek Radziecki i cały obóz socjalizmu — 
zdobywa świat. M iliony rąk, które sztandar ten dzier­
żą, pokrzyżują plany imperialistów, pokrzyżują plany 
szaleńców.

1 Maj, Towarzysze! Nasz Maj. Święto ludzi wal­
czących o spraw : człowieka, o przyszłość ludzkości. 
Święto ludzi walczących o pokój. Wysoko wznieśmy 
sztandar, Towarzysze! Z ufnością patrzmy w przy­
szłość. Z nami są miliony braci na wszystkich kon­
tynentach świata.

Wykonaniem zobowiązań
w it a m y  1 M a ja

'A S I marynarze i  
żeglarze, załogi 
stoczni remonto­
wych, rzecznych 
i portów uczciły 
święto 1 Maja licz 

nymi czynami produkcyjny­
mi, których realizacja przy­
spiesza wykonanie okreso­
wych zadań planowych oraz 
umożliwia uzyskanie obniż­
k i kosztów. Spośród jedno­
stek PMH pierwszy meldu­
nek o realizacji podjętych 
zobowiązań nadesłała załoga 
s/ś „Białystok“ . Marynarze 
tego statku o 10 dni skrócili 
planowe remonty, a wygospo 
darowany czas poświęcili na 
inne pilne prace.

Załoga motorowca „Ma­
rian Buczek“  wyczyściła we 
własnym zakresie ładownie 
po zbożu, co zapobiegło dwu 
dniowemu przestojowi stat­
ku w zagranicznym porcie.

Marynarze z motorowca 
„Czech“  wspólnie z dokera- 
m i bułgarskimi przyspieszyli 
o 23 godziny załadunek stat­
ku w  porcie Burgas.

O wykonaniu wielu podję­
tych zobowiązań zawiado­
m iły załogi statków: „O l­
sztyn“ , „Kolno“ , „Kielce“ , 
„Kraków“ ,

*  *  *
Przyspieszyć przeładunek 

statków — oto treść zobowią 
zań portowców Gdyni, Gdań 
ska i  Szczecina. Zaszczytnie 
wywiązują się z nich por­
towcy gdyńscy z wydziału I. 
W ciągu 22 godzin załadowa 
l i  5000 ton cementu na sta­
tek „Framontana“ , wykonu­
jąc w 350 proc. portową ra­
tę przeładunkową. Osiągnię­
ciem tym ustanowili rekord 
przeładunkowy w skali kra­
jowej. Do uzyskania tego 
sukcesu znacznie przyczyniła 
się ' ofiarna praca brygad 
sztauerskich nr 113, 133,
144 pod kierunkiem bryga­
dzistów Stefana Adamskie­
go, Jana Malca i  Brunona 
Trzebiatowskiego.

*  *  *
Ponad 70 proc. podjętych 

zobowiązań zrealizowała na

dzień 25 ub. m. załoga Gdań 
skiej Stoczni Remontowej. 
Czynem pierwszomajowym 
stoczniowcy zabezpieczyli 
terminowe ukończenie remon 
tu statku „Fryderyk Cho­
pin“ , a przed planowanym 
czasem oddali do eksploata­
cji jednostki „Puszczyk“ . 
„Fuchacz“ , „Skowronek“  o/  
raz pogłębiarkę „Inż. Wen- 
da“ .

Brygada tow. Szczechowskie 
go z Działu kadłubowego byd­
goskiej Bazy Remontowej już  
wykonała swoje zobowiązanie 
— naprawiła i zamontowała 
kola pędziszowe na holowniku 
„Gdynia“ o trzy dni przed ter 
mlnem.

Podobne sukcesy w skra­
caniu remontu statków 
„Jan“ , „Dzięcioł“ i „Korab 
1“ uzyskali stoczniowcy 
szczecińscy. We współzawod 
nictwie pierwszomajowym 
wysunęły się na czoło bry­
gady Sikorskiego, Łukowia- 
ka i  Radkego.

449 zobowiązań zespoło­
wych i indywidualnych pod­
jęła załoga Gdyńskiej Stocz­
ni Remontowej. W ich reali­
zacji wysunęli się na czoło: 
kadłubowcy z brygady Kol- 
pa, wypośażendowcy z bryga 
dy Gołębiewskiego i inni.

*  *  *

W RDW Gorzów załoga h/m 
„Poniatowski“  wyremonto­
wała swoją jednostkę przed 
terminem a w zaoszczędzo­

nym czasie wykonała wiele 
innych prac.

*  *  *
Załoga h/p „Nurzec“  pa­

trzyła na plan. Długo zasta­
nawiali się żeglarze jakie 
podjąć zobowiązanie. Wresz 
cie ktoś rzucił:

— Może byśmy spróbowali 
skrócić czas trwania rejsu?

Myśl się podobała. Jeszcze 
chwilę radzono co i  jak, 
gdzie- przyśpieszyć, co z po­
stojami nocnymi. Kot. Ju­
lian Manikowski wziął wresz 
cie pióro do ręki.

— To chyba napiszemy 
zobowiązanie. Załoga holow­
nika „Nurzec“ skróci w 
kwietniu o 2 dni czas prze­
jazdu na trasie Bydgoszcz — 
Kostrzyń — Bydgoszcz.

Lądowcy również włączyli 
się do ogólnego nurtu. Oto 
pracownicy bydgoskiego po­
gotowia technicznego wyko­
nuj a poza planem bumszta- 
k i , : trapy, bosaki, a nawet 
skrzynie p.-pożarowe na pia 
sek, na które materiał otrzy 
mali z odpadków drzewnych. 
Magazynierzy zaś zreorgani­
zowali swoją dotychczasową 
pracę i zamiast we trzech — 
jak dotychczas — biegać wo­
kół jednej jednostki każdy 
obsługuje inną.

Wiele załóg i  brygad ro­
botniczych podjęło się prze­
kroczyć plan kwietniowy i 
walczy o to z całą stanow­
czością. Gdzieniegdzie po­
dejmuje się długofalowe, 
roczne zobowiązania, które 
następnie posłużą do opraco­
wania zobowiązania -  umo­
wy.

Na morzu i  w  portach, 
wzdłuż Odry i Wisły, w sto­
czniach, RDW, portach rzecz 
nych, na, holownikach i  bar­
kach widać wzmożone tem­
po pracy w dniach przedma- 
jowych. To robotnicy reali­
zują swój czyn. Ich zapał 
wzmogła jeszcze trzecia ko­
lejna obniżka cen — w i­
domy znak konsekwentnej 
realizacji wskazań I I  Z ja­
zdu Partii.

POJDA NA CZELE MAJOWEQO POCHODU

P rzodu jącym  m arynarzem  na 
parowcu „K ra k ó w “  jest. K A Z I­
M IE R Z BER N ISZ — I I I  mecha­
n ik . Z Jego in ic ja ty w y  załoga 
maszynowa podję ła dodatkowe 
zobowiązanie p ierw szom ajow e —■ 
‘dokonania generalnego rem ontu 
w ind  na ru fie  oraz mechaniz­
mów pom ocniczych. Czyn m a­
szynistów  przyczyn i się do skró 
cenią posto ju  je d n os tk i w  stocz­
n i.

D ob rym i w y n ik a m i w  pracy 
zawodowej oraz serdecznym sto­
sunkiem  do kolegów w yróżn ia  
się spośród załogi sta tku .I.e- 
ch is tan“  u  mech. FR AN C ISZEK 
M A R U C H A. W ie le  tro sk i w yka ­
zuje (tn o oszczędna gospodarkę 
pa liw em  W I kw a rta le  br, m a­
rynarze  „Lech is tan a “  zaoszczę­
d z ili 10 proc. m a teria łów  pęd­
nych. Na zd jęc iu  tow . Marucha 
ze swoim synkiem Henrykiem .

M IE C ZY S ŁA W  KO PAC Z jest 
p rzodu jącym  ślusarzem - b ryga ­
dzistą w G dańskie j S toczni Re­
m ontow e j. Przewodzi m łodzieżo­
w e j brygadzie  im . „C zapajew a“ , 
k tó ra  w yrab ia  170 proc. no rm y. 
W ykonaniem  zobowiązań p ie rw ­
szom ajow ych m łodzieżow cy zna­
cznie przysp ieszy li w ykonan ie  ro  
bót kad łu bow ych  na s/s „L u b l in “ .

EDM UND W IŚ N IE W S K I jest 
st. n u rk ie m  Polskiego R atow n i­
ctw a Okrętowego. W ciągu 5 la t 
p ia cy  w PRO w yrós ł na dobre­
go fa ch o w c i i zyskał sobie uzna 
n ie załogi i k ie ro w n ic tw a . N ie 
m H e usług i oddał p rzy  w ydob y­
w aniu  w ie lu  w raków . Za o fia r­
ną pracę został w yróżn iony  Z ło ­
ty m  K rzyżem  Zasługi.

JA N  STACHOW ICZ przeszedł 
na w roc ław sk im  h o lo w n iku  „G u  
b in “  — od 1953 r. — wszystkie 
szczeble od palacza do m echani­
ka. Na ten szybki awans zasłu­
ży ł sobie rzetelną, sum ienną pra 
cą. M echan ik Stachowicz sze­
roko  stosuje metodę socja listycz 
nej op iek i nad maszynami. Dzię 
k i jego gospodarskiej zaoobieg- 
liw ości i p raktyce , na ho lo w n iku  
od dw u  la t nie nastąpiła  jeszcze 
żadna aw aria.

B R Y G A D A  OSTROW SKIEGO
przez ca ły  okres z im ow y m iała 
huk robo ty  — czyszczenie k o t­
łów  na k i lk u  bydgoskich h o ­
low n ikach , Praca ta  jes t t ru d ­
na i  d latego n iechętn ie  p o ­
de jm u ją  się je j  robo tn icy  stocz­
ni. W zię li się w ięc do n ie j >:e- 
glarze. Szybko i spraw nie w y ­
kona li swe zadanie pom ocnicy 
maszynisty B azy li S ta ln ie rsk i, 
Jan M aślanka i  M a rce li K lusz­
czyński*

gadzista dzia łu  pochy ln i ano-. 
kowego Tczew skie j stoc 
Rzecznej, odznacza się nie l  
ko dużym i zdo lnościam i orga 
zncy jnym i, ale i  pomysłowoś' 
w  pracy.

Do na jw iększych  jego osi; 
nieć ra c jo n a liza to rsk ich  nalc 
skrócenie czasu wodow ania ; 
nostk i. R utko w sk i uzyska ł 
l ik w id u ją c  środkow e ko ła  p i 
wózkach w yciągow ych.
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WARSZAWA
żyje przygotowaniami
do V Festiwalu Młodzieży

Odświętny wygląd przy­
bierze Warszawa w czasie 
trwania Festiwalu. Warsza­
wa otrzyma kilkanaście no­
wych skwerów i kwietni­
ków. Planuje się również 
zwiększenie ilości punktów 
świetlnych. Niektóre dziel­
nice miasta będą odno­
wione.

Dla 30 tys. młodzieży przy 
byłej z zagranicy: delega­
tów, członków zespołów ar­
tystycznych i  sportowych, 
zarezerwowane będą domy 
akademickie i  szkoły — wol 
ne w okresie wakacyjnym. 
W stołecznych domach aka­
demickich zamieszka 10 tys. 
gości. Wszędzie też zorgani­
zuje się pralnie i  punkty u- 
sługowe.

Krajow i uczestnicy Festi­
walu, którzy przyjadą w czte 
rech turnusach po ok. 38 
tys, młodych chłopców i 
dziewcząt, mieszkać będą w 
3 miasteczkach festiwalo­
wych: -na Rakowcu, Grochó­
wie i  Bielanach — w ol­
brzymim, 2-tysięcznym le- 
sie namiotów

Do obsłużenia Festiwalu 
będzie zgromadzonych w 
Warszawie dwa i pół tysią­
ce samochodów. Przygoto­
wuje się również kilkadzie­
siąt specjalnych pociągów, 
którymi przyjedzie do War 
szawy młodzież ze wszyst­
kich stron Polski.

Tysiące uczestników V 
Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów przyje­
dzie z zagranicy pociągami 
i samolotami. Młodzież ze 
Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej 
przybędzie specjalnymi po­
ciągami, z których każdy 
obliczony jest na 1000—1200 
podróżnych. Uczestnicy z 
krajów kapitalistycznych 
przyjadą na Festiwal w gru­
pach lub też indywidual­
nie.

Na Okęciu lądować będą 
setki specjalnych samolotów 
ze wszystkich stron świata. 
Będą one przeznaczone głó­
wnie do przewozu gości ho­
norowych, grup artystycz­
nych. sportowców i dzienni­
karzy.

Wybitny holenderski rea­
lizator filmowy Joris Ivens, 
bawiąc przejazdem w War­
szawie, odwiedził Między­
narodowy Komitet Przygoto­
wawczy V Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży i  Studen­
tów o Pokój i Przyjaźń. Gość 
przeprowadził rozmowy z 
przedstawicielami tego Ko­
mitetu i oświadczył m. in :

„Zarówno w Polsce, jak 
i w innych krajach, które 
odwiedziłem ostatnio, widzia 
łem, że hasła Festiwalu: „Po 
kój Przyjaźń“ wywołały 
wielki entuzjazm wśród mło­
dzieży, jeszcze większy niż 
przed poprzednimi Festiwa­
lami.

99K ariera“ Stanisława Talarka

Szukał lepszego życia... znalazł śmierć

Fakt, że obecnie, w  chwili 
tak doniosłej dla sprawy po­
koju, młodzież całego świa­
ta bez różnicy narodowości, 
przekonań i wiary zbiera się 
na Festiwalu, aby omówić 
sprawy swej przyszłości, po­
siada niezwykle doniosłe zna 
czen:'e dla utrwalenia poko­
ju  i przyjaźni między na­
rodami".

Z  ż u r i n  Z Z F * Ź

Rada Zakładtwa ZP Gdańs!
weszła na dobrą drogę

i i i PLENUM KC PZPR i
I I I  Kongres Związków 

Zawodowych wskazały przy­
czyny wielu błędów i bra­
ków w działalności związ­
ków zawodowych, jak rów­
nież wytyczyły drogi do ood 
niesienia pracy na wyż­
szy, poziom. ; “ '

Realizując te wytyczne wie 
le instarfejr związkowych naT 
szego resortu przezwycięża 
słabości w pracy i lepiej 
wykonuje swoje zadania.

tychczas 250 podań i w nios­
ków . Równolegle rada zakła­
dowa pracowała nad z a k ty w i­
zowaniem grup  zw iązkow ych. 
Przeprowadzono uzupełnia jące 
w yb o ry  i  z likw idow an o  „b ia łe  
p lam y“ . Zw iększono ilość grup  
ze 130 na 190 Przefc mężów 
zaufania rada zakładowa na­
w iązyw ała coraz s iln iejszą więź 
z załogą. Dzięki um ie ję tn ie  
prow adzonej pracy uśw iada-

prze

DLACZEGO BYŁO 2LE...

Jeszcze pół roku temu 
wiele do życzenia pozosta­
wiała działalność organiza­
c ji związkowej Zarządu Por­
tu Gdańsk. Rada zakładowa 
słabo powiązana z radami 
oddziałowymi i  grupami 
związkowymi „zza biurka" 
usiłowała kierować pracą 
związkową.

Doszło do tego, że w i i i  
kwartale ub. roku na ISO 
grup, w  36 nie było mężów 
zaufania. W OZR i w  ad­
ministracji hotelu robotnicze 
go „Narw ik“  nie działała żad 
na grupa związkowa. Poza 
komisja bytowo-mieszkanio- 
wą, która lepiej pracowała. 
Inne komisje; strukturalne 
działały od przypadku do 
przypadku. Komisja socjal- 
no-ubezpieczeniowa nie od­
bywała w ogóle posiedzeń.

Pracujący w wąskim ko­
lektywie etatowi pracowni­
cy rady zakładowej nie mo­
gił oczywiście podołać pra­
cy. W ciągu 3 kwartałów ub. 
r. narosły sterty nieząłatwio 
nych spraw i wniosków zg}a 
szanych przez robotników. 
Brak kontroli prezydium ra­
dy doprowadził do rozrzut­
nej gospodarki majątkiem 
związkowym, aż do wypad­
ków defraudacji włącznie. 
Wszystko to nie budowało ra 
dzie zakładowej autorytetu 
wśród załogi. Załoga a.e 
czuła opieki ze strony orga-

m ia jące j portow a organizacja _____ r_____ . . . . . .
zw iązkowa pow iększyła sie w feralnych. W dziim  
ciągu I kw a rta łu  br. o 
proc., a 388 członków u regu lo ­
w ało zaległe sk ładk i. Ilośc io ­
w y  w zrost członków w ym agał 
ba rdz ie j sprężystego k ie ro w n i 
ctw a. w ty m  celu zorganizo­
wano 6 dalszych rad oddzia­
łow ych.

Okres zbliżającej sie kam­
panii sprawozdawczo-wybór
czej rada zakładowa posta­
nowiła wykorzystać dla dal­
szego usprawnienia pracy 
związkowej. Duża pomoc 
niosła radzie zakładowej or­
ganizacja partyjna portu. To 
warzysze partyjni przeprawo 
d z ili' wśród załogi prace po­
lityczna, wyjaśniając lu ­
dziom na przykładach rolę i 
znaczenie związku, korzyści 
i przywileje płynące z przy­
należności do organizacji 
związkowej. Dzięki tej porno 
cv poważnie wzrósł autory­
tet organizacji związkowej i 
polepszyła sie współpraca dy 
rekcji z radą zakładową.

W wyniku kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej. która 
kierowało 185 aktywistów, 
do nowych władz związko­
wych weszli ludzie z więk­
szym doświadczeniem orga­
nizacyjnym. Załoga należy­
cie oceniła wkład pracy 
ustępującego prezydium. Do 
nowej rady został: wybrani 
ponownie towarzysze Gniew 
kowski, K uśm ierczyk i Gizo 

Nowowybrany aktyw zwiaz 
kowy postawił sobie jako 
naczelne zadanie stale umac 
nianie wiczi z załogą. Dro­
ga do tego celu prowadzi 
przez głęboką demokratyza­
cje całego życia związkowe­
go, przez rozwijanie krytyk:, 
samokrytyki oraz przestrze-

uzyskanie rekordowego 
ładunku.

Systematyczne odprawy z 
aktywem umożliwiają radzie 
zakładowej kontrolę nad 
pracą rad oddziałowych i 
grup związkowych.

Wiele troski i uwagi po­
święca rada zakładowa oży­
wieniu pracy komisji struk- 

to na
przykładzie komisji współzą 
wednictwa przy radzie od- 
dźiałowej Wydz. III . Komi­
sja ta pod przewodnictwem 
Marcelego Warczyńskiego co­
raz lepiej kieruje rozwojem 
współzawodnictwa.

Towarzysze z rady zakła­
dowej zdają sobie dobrze 
sprawę z wielu braków i nie 
dociągnięć w pracy portowej 
organizacji związkowej. Wie 
dzą o tym. że tym szybciej 
je zlikwidują im ściślejsza 
bedzie ich więź z załogą, im 
szerszy aktyw przyciągną do 
realizacji podejmowanych 
prac.
LEOKADIA PAŁKIEWICZ
ir.str. Zarządu Głównego 
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\\J  IELU ludzi w Polsce, a 
’ ’  między nimi zapewne 

wielu marynarzy, oglądało 
film  produkcji krajowej p. t. 
„Kariera“ . Film ten jedni 
chwalili, inni ;nów ostro kry 
tykowali.

Zostawmy jednak sprawę 
oceny filmu krytykom, dla 
nas zaś wyciągnijmy zasad­
niczy sens, jaki mieli na u- 
wadze realizatorzy. Jest nim 
fakt, że każdy agent, każdy 
dywersant przerzucony na 
teren naszego kraju nie ty l­
ko niechybnie zetknie się ze 
skuteczną interwencją władz 
bezpieczeństwa, ale napoty­
ka na coraz bardziej nieprzę 
jednaną postawę całego spo 
leczeń stwa.

nie ulegającą wątpliwości stwa prawie dokładnie w oceniano go po P iy 
dla każdego Polaka rocznicę zdrady Ojczyzny i  na statku) staje się podob-

Toteż coraz trudniej mię- bandery? Dlaczego zrobił to ny do szczutego zwierzęcia, 
dzynarodowym biurom szpie przed drzwiami „Wolnej Eu Szantażowany przez agen-
gostwa i  dywersji w  rodzaju l °Py • , „  , , ,Co skłoniło Talarka do de„Wolnej Europy“ znaleźć 
kandydatów do takiej robo­
ty. Coraz mniej amatorów 
błyskawicznej kariery i  ła­
twych zarobków znajdują 
gehlenowie i ich mocodaw­
cy. Muszą oni uciekać się do 
innych metod werbowania 
dywersantów i szpiegów, do 
metod, które nie zawsze da- 
ja oczekiwane rezultaty...

W dniu 28. II. 1955 roku, 
w Sztokholmie roznosicielka 
gazet, udając się do budynku 
przy ul. Karlavagen 26 zna­
lazła przed drzwiami prowa

O tej wielkiej prawdzie dzącymi do radia „Wolna
mówi nie tylko film  „Ka­
riera". Mówi o niej życie, 
mówią ostatnie procesy war 
szawski i szczeciński, mówi 
niedawny fakt zlikwidowa­
nia siatki szpiegowskiej Idzi 
kowskiego.

„Kariera“ każdego, kto od 
waży się podnieść rękę na 
naszą Ojczyznę, każdego kto 
tę Ojczyzpę próbuje za juda­
szowe srebrniki sprzedać 
w: agom pokoju, wrogom 
ludzkości, jest dziś sprawą

Europa“ zwłoki młodego męż 
czyzny. Z rany w okolicy ser 
ca broczyła krew, obok leżał 
nóż, który upuściły mąrtwie 
jące palce.

Zaalarmowana policja 
stwierdziła, że popełniono sa 
mobójstwo, a człowiekiem, 
który targnął się na własne 
życie jest były marynarz poi 
ski ze statku „Kraków“  — 
Stanisław Talarek.

Jaki był powód popełnie­
nia przez Talarka samobój-

zercji? Czy zaimponował mu 
i oszołomił blichtr kapitali­
stycznego „dobrobytu“ ? Czy 
znęciły obiecanki rajskiego 
życia w „wolnym świecie“ ? 
Czy dał się omamić wyrafi­
nowanym oczom. „pięknej 
Krystyny“  spotkanej „przy­
padkowo“ w jednym z por­
towych barów Sztokholmu?

Trudno dziś to stwierdzić, 
jednak pewne jest, że zaraz 
po dezercji Talarek tra fił 
pod „opiekę“ emigracyjnych 
agentów, z których jeden, 
niejaki Lisiński, szczególnie 
się o niego zatroszczył.

Zatroszczył się po pierw­
sze o to, by nie dostał sta­
łej pracy, w . wyniku czego 
Talarek utrzymuje się z do­
rywczego zmywania talerzy 
w różnych knajpach, choć 
jest niezłym elektrykiem. 
Zatroszczył się o to, by Ta­
larek nie otrzymał wizy do 
Kanady, o którą się starał 
licząc, że w innym kraju 
„miodem i mlekiem płynące 
go zachodu“  poszczęści mu 
się lepiej.

I  tak powoli zaciska się 
pętla misternie zarzucona 
przez agenta Lisińskiego; 
współpracownika „Wolnej 
Europy“ .

Talarek znalazł się w mat 
ni. Antypolskie wypowiedzi 
dla prasy (jakie wyciągnęli

tów, nikomu niepotrzebny, 
odtrącany i poniewierany w i 
dzi przed sobą tylko jedno 
rozwiązanie — śmierć.

I  nie jest przypadkiem, że 
epilog tej tragicznej „karie­
ry“  w „wolnym świecie“ 
zakończył się przed drzwia­
mi „Wolnej Europy“ .

Za tym i drzwiami siedział 
człowiek, który odebrał Ta­
larkowi Ojczyznę, rodzeń­
stwo, dobre imię, spokój i 
uczciwą pracę. Czołwiek, któ 
ry  wyciągając chciwe łapy 
po umaczane krwią dolary 
nie zawahał się przerwać ni­
ci młodego życie byłego ma­
rynarka Stanisława Talarka.

Patrząc na tę tragiczną hi 
storię należy sobie jasno 
zdać sprawę z roli do jakiej 
panowie Lisińscy przezna­
czają wszystkich tych, któ­
rzy lekkomyślnie wyrze­
kają się największego skar­
bu człowieka — Ojczyzny.

Trzeba aby wszyscy zrozu­
mieli, że ciężki i okrutny jest 
los tych, którzy zdradzili na­
ród i kraj, że miast obiecy- 
wrnego dobrobytu, beztroski 
i nimbu bohaterstwa czekają 
na nich macki obcych wy­
wiadów, upokorzenie, ponie­
wierka, upodlenie łub śmierć.

Ale to nie wszystko.
Należy także zastanowić 

się jak zabezpieczyć niedo-
podstępnie od niego Iksiński i świadczonych, lekkomyślnych 
ego koledzy po fachu Żaba ludzi przed losem jak i spot-

i  Norwid) oraz fakt, że zde­
zerterował z polskiego stat­
ku napawają go strachem i 
powstrzymują prawdopodob­
nie od powrotu do kraju. 
Zresztą „opiekunowie“ stra­
szą go niewątpliwie i szan­
tażują. Ostatnie źródło utrzy 
mania — pracę pomywacza 
Utracił i nie ma nadziei. na 
uzyskanie jakiegokolwiek za 
jęcia.

Mimo że zdradził kraj i  
banderę, mimo że jest sła­
bym człowiekiem, nie chce 
jednak zdecydować się na 
proponowaną mu zbrodnię, 
nie chce zostać szpiegiem.

Z człowieka pogodnego, o 
spokojnym charakterze (jak

kał Talarka.
Wydaje się, że 

nęwieniu, wielu
po zasta- 

z nas doj­
dzie do wniosku, że przepro­
wadzane pogadanki demas­
kujące wroga i metody jego 
działalności, zalecenia zbio­
rowego wychodzenia na ląd, 
czujnej służby trapowej — 
tu nie wymysły utrudniające 
marynarzowi życie, ale broń 
przy pomocy której można i 
trzeba paraliżować zbrodni­
cze plany naszych wrogów. 
Wrogów, których łupem padł 
Talarek i  którzy wyciągają 
drapieżne łapy po coraz to 
nowe ofiary.

J. N.

P t i d p i § a n i e  M i n o w y

n współzawodnictwie pracy
W  PLO odbyło sio podpisanie S5 ram ien ia  załogi umowę pod 

U m ow y o W spółzaw odnictw ie p isa li: przewodniczący Rady 
P racy na 1955 r. Um owa została Zak ładow e j tow . J. ń u b ie l, jego 
opracowana w  oparciu  o zobo- zastępca tow . W. Skupień, se- 
w iązania d ługofa low e, pod ję te  k re ta rz  G. H ryeyszyn i skarb- 
przez załog i s ta tków , służbę lą - n *k W- N ow ak, w  im ien iu  dy- 
... „  . „  , ,  . . re k c ji  podpis pod iim iw e  z łozy l
dową, Kadę Zakładową » dy- d y re k to r PLO tow . W ilh e lm  Gn- 
re kc ję  PLO. łyszny.

nizacjl związkowej i w etą- gani kole(fIa;P0«ci w pracy, 
gu ub. roku zaczął maleć ^  wyborarh dokonano

1 5 5 « .  w ' S S m h  « -

i * * * #wnioskówim "7atpgało od 1 —• 2 lat ze no do realizacji 
& 3 S ?  zgłoszonych przez załogę w
składkami. c7af:;e kampanii sprawoz-

t  JAK PRZEZWYCIĘŻ*U dawczo-wyborczej.
—--------- Robotnicy portu gdańskte-TRUDNOSCI ^  częst0 widza na nabrze­

żach członków rady zakla- 
Z terenu coraz więcej od- dowe  ̂ którzy interesują się 

zywało się głosów krytyku- waruńkami pracy załogi i 
jących istniejący stan. Zwo- ułatwiaja jej wykonywanie 
łane w sierpniu ub. r. ple- zadań. Tak było np. przy
num dokonało zmiany pre­
zydium, do którego weszli. 
Wl. Gniewkowski (przewod­
niczący), Al. Kuśmierczyk, 7. 
Giza i H. Borkowska.

N o w e  prezyd ium  g run tow n ie  
przeanalizow ało istn ie jąca sy­
tuac je  w o rgan izacji zw iązko­
w e j. Prace rozpoczęto od roz­
patrzenia niezalatwionych do-

załadunku cementu na sta­
tek „St. Margaret“ w dniu 
5 marca br. w Wydziale I 
Brygada Jana Błąda dzia­
łając według wskazówek 
przewodniczącego rady za­
kładowej, posłużyła sie 
przyczepami, co w niema­
łym stopniu ułatwiło je j

W okresie ostatnich dwóch tygodni dwie 
sprawy przyciągają uwagę opinii publicznej. 
Są to: konferencja krajów Azji i Afryki w

do zlikwidowania cierpień i klęsk spowodowa­
nych przez kolonializm — wówczas będzie rze-

tywne załatwienie szeregu posunięć ekonomicz 
nych w interesach Austrii. *

Deklaracji radziecko-austriacka przyjęta 
została entuzjastycznie w Wiedniu. W Wa­
szyngtonie i Londynie natomiast «¡potkała się 
z chłodnym przyjęciem. Amerykański dzien­
nik „World Telegram and Sun“ pisał wręcz: 
„Rosja Sowiecka i Austria przyparły zachód 
do muru“.

Komunikat o wynikach rozmów radziecko 
austriackich wywołał głębokie wrażenie rów

Bandungu oraz wyniki rozmów moskiewskich zumienia, wzajemnej sympatii i poparcia 
między rządem radzieckim a rządem austriac- zamiast wzajemnej podejrzliwości i strachu, 
kim. :----- ---- --- ------- ----- - !

czą bardzo iatwą znalezienie wzajemnego zro- nież i w Niemczech zacliodnch. Oto co o tym
pisał francuski dziennik „Figaro“:

KONFERENCJA DWÓCH 
KONTYNENTÓW

Stany Zjednoczone, zaniepokojone konferen 
cją w Bandungu usiłowały ją storpedować od 
wewnątrz. Temu celowi miały posłużyć: skry­
tobójczy zamach na samolot, wiozący członków 
delegacji chińskich do Bandungu oraz dywer­
syjne wystąpienie przedstawicieli Cejlonu i 
Iraku. Dywersja amerykańska nie osiągnęła 
jednak celu. Została ona potępiona przez na-

wzajemnego separowania się i antagonizmu. 
Oto dlaczego zgadzamy się z deklaracją pre­
mierów pięciu krajów, ogłuszoną po konferen­
cji w Bogorze i nie wnosimy innych propozycji“.

Pozycja zajęta przez chińską delegację przy 
czyniła się do sukcesu konferencji w Ban-

„Austria otrzymująca niezawisłość i wol 
ność w zamian za obietnicę, że nie będzie n 
czestniczyła w żadnym sojuszu militarnym 
że nie zgodzi się na zakładanie obcych ba 
na swym terytorium — oto obraz, jaki mr 
skusić tych, którzy po tamtej stronie Re.;:; 
bardzo niechętnie godzą się na ścisły soju;

dungu, o czym świadczy, uchwalony 24 kwiet- z Zachodem, na sojusz, w wyniku któreg 
nia br. wspólny komunikat uczestników kon- zjednoczenie Niemiec odracza się na czas 
ferencji. nieokreślony".

Wyniki konferencji w Bandungu są dowo- 21 kwietnia br. naród nasz obchodzi! uro- 
dem, że idea pokojowego współistnienia czyście 10-lecie zawarcia traktatu połsko-ra- 
państw o różnych ustrojach toruje sobie zwy- dzieckiego o sojuszu, braterstwie i pomocy

rody i Stany Zjednoczone znalazły się w ob- cięsko drogę, wbrew amerykańskim wysiłkom, wzajemnej. Jednocześnie obchodziliśmy 8Ê
łiczu politycznej izolacji w Azji.

Z dużym uznaniem i poparciem natomiast 
spotkało się przemówienie Czou En-laia. Od­
powiadało ono bowiem dążeniom i pragnie­
niom narodów Azji i Afryki do niezawisłości 
narodowej, do skończenia z

wbrew wrogom pokoju.

PRZYKŁAD AUSTRII

rocznice urodzin twórcy państwa radzieckiego 
— Lenina, którego idee opromieniają drogę 
ludzkości ku komunizmowi.

Przemawiając na uroczystej akademii w 
Moskwie, poświęconej pamięci Lenina, redak­
tor naczelny „Prawdy“ — tow. Szepiłow, w

___________  Jakie sukcesy można osiągnąć w uregulo-
u„ „ "kolonializmem waniu spornych zagadnień międzynarodowych,

i weiścia na drogę samodzielnego rozwoju go- przy istnieniu ¡dobrej woli stron, uczestniczą- odpowiedzi na wzmagające się knowania wro 
spodarczego, politycznego i kulturalnego. cych w rokowaniach -  wskazują wyniki roz- gów pokoju, powiedział:

Przedstawiciele prasy amerykańskiej w mów radziecko-austriackich w sprawie zawar- „A jeśli wbrew woli narodów wodzireje 
Bandungu oczekiwali, że przemówienie Czou cła traktatu państwowego z Austrią. Komu- obozu imperialistycznego w przystępie szału 
En-laia spowoduje rozbieżności między Chhi- nikat, wydany po tych rozmowach głosi, iż spróbują rozpętać nowa wojnę światową, to 
ską Republika Ludową a innymi krajami Azji Austrią nie przyłączy się do żadnych blokow Wówczas ze strony państwa radzieckiego, jego 
i Afryki. Spotkało ich jednak rozczarowanie, wojennych, ani nie dopuści do zakładania baz wiernych sojuszników, ze strony wszystkich 

„Delegacja chińska — powiedział Czou En- wojskowych na swoim terytorium. Austria pro postępowych sił w kapitalistycznym i koło- 
(ai — przybyła na konferencję, aby szukać wadzić będzie, w stosunku do innych państw, nialnym świecie, gorąco popierających idee 
dróg wiodących do jedności, a nie do sporów, niezależną politykę, zabezpieczającą wykona- demokracji i pokoju, nastąpią ciosy tak po-

■ ■ . . .  n;e tyCj, postanowień.
Z drugiej strony rząd radziecki wyrazi! 

zgodę na wycofanie z Austrii — z chwilą pod­
pisania traktatu państwowego — wojsk czte­
rech mocarstw do 31 grudnia bieżącego roku.

Czy istnieje podstawa do znalezienia »yspółnej 
platformy między nami? Tak jest, istnieje. 
Przytłaczająca większość narodów Azji i Afry­
ki cierpiała, łub nadal cierpi z powodu ucisku 
kolonializmu. Wszyscy to przyznajemy. Jeśli
będziemy szukali wspólnej platformy, dążąc Ponadto rząd radziecki zgodzi! się na pozy-

tężne i na taką skalę, że obrócą w gruzy cały 
przegniły gmach imperializmu..."

Słowa te aą wyrazem przewagi' sil obozu 
pokoju i postępa nad siłami wstesznictwa 
i wojny. Są wyrazem niezwyciężonych idei 
leninizmu, które stały sie siła materialna.

\
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Lepiej gospodarować czasem statków
"W  czas ê na®t3 k i dowożące ładunki dla l i-  budowano plany załadunków załadunki m/s „Warszawa" i
„ X ; ? ,  ,pew?ał poprawa w nii dalekowschodniej są obo obu jednostek w oparci-.. ' . “  ------  ....
lefcowsoł^ « " 8'8 l in i i  da wiązane składać je w  bazie zapowiedzianą masę towaro- wodzą, że port gdański mógł 

ca- tej lin ii. Niestety nie prze- wą. Rzeczywistość przekreśli by miesięcznie podjąć 
, w P^ekraeeają strzegą  ̂ się tego zarządzenia łą wszelkie rachuby. Statki ładunku dwóch statk

i zgodnie^z wa i statki lin ii regularnych bli przywiozły bowiem tylko nii dalekowschodniej. Takie
1 umów. o wspołpra- skiego zasięgu wyładowują 3595 ton, o czym można by- rozwiązanie zapobiegło by

. . inkasują partie towarów 150 ton i lo się przekonać dopiero w okresowym przeciążeniom
■le?° -premie za większe w swojej bazie przy czasie wyładunku towaru, portu gdyńskiego oraz zbęd-

Kealizacja umów nab Polskim. W rezultacie Trzeba więc było „w  ostat- nym i pracochłonnym prze-
niej chw ili" dobukowywać sztaunkom ładunków, jakie
brakującą masę . towarową wynikają z racji ładowania
na statki oceaniczne, ukła- w 2 portach, co obserwowa-
dać sztauplany, co — rzecz liśmy w Gdyni na parów-
jasna — utrudniło właściwe cu „Pułaski" (przesztaunek
przygotowanie ładunków i 
utrzymanie harmonogramu 
obsługi statków.

cy z armatorem, 
od niegc 
pośpiech
o współpracy przyczynia się tego, statki lin ii daleko- 
stale do podnoszenia pozio- wschodniej ładujące z ko­
mu pracy obu stron. Ostat- nieczności przy nab. Pol- 
nio np. podwyższono dzień- skim, bardzo często otrzymu 
ne raty przeładunkowe o 50 Ja niepełną obsadę ganków, 
ton d la , każdej relacji, bo pierwszeństwo mają tam 

Obserwujemy zatem ogól- jednostki bliskiego zasięgu, 
ną dążność do usprawniania
obsługi statków lin ii daleko 
wschodniej. Istnieją jednak 
nadal przeszkody, nad usu­
nięciem których za mało się 
pracuje.

CZĘSTE HODOWANIE

Sorawny postęn obsługi 
statków zależy od przygoto­
wania masy towarowei w ba 
zach załadowczych. W nor- 
cie gdvń=kim bazami takimi 
sa nabrzeża Holenderskie i 
Czechosłowackie. Tutaj więc 
powinny być koncentrowane
0 ile możności nełne ładunki 
dla statków. Niestety, bazv 
załadowcze w Gdyni n ;e 
stwarzają tych możliwości. 
W rezultacie statki zabierają 
ładunek z kilku rozrzuco­
nych składowisk w  porcie i 
tracą czas: na holowania. 
Ostatnio na przykład moto­
rowce: „Pokój", „Przyszłość"
1 „Edward Dembowski" bra­
ły  ładunek aż z czterech 
miejsc, co pociągnęło za so­
bą konieczność .3 holowań. 
Wiadomo, że każde takie ho 
lowanie zakłóca tok obsługi, 
powoduje przerwę w . zała­
dunku dochodzącą niekiedy 
do ośmiu godzin.

Znacznie korzystniej ukła 
da się sytuacja w  porcie 
gdańskim, gdzie statki lin ii 
dalekowschodniej biorą ładu 
nek przeważnie z dwóch 
składowisk.

Warto więc rozważyć przy 
czyny, dla których statki w 
Gdyni muszą po ładunek 
„chodzić po porcie". Obiek-

a w iz a c j a  ł a d u n k u

Planowanie załadunku stat 
ku zależy w dużym stopniu 
od należytego zabukowania 
towarów. Bukowanie po­
winno być dokonane co naj­
mniej na 6 do 7 dni przed

WNIOSKI

Jakie widzimy możliwości 
przezwyciężenia omawianych 
trudności w obsłudze stat­
ków lin ii dalekowschodniej?

Wydaje się, że sprawą za­
sadniczą powinno być racjo­
nalniejsze rozłożenie masy 
towarowej na oba porty, tj. 
Gdańsk i Gdynię. Fakt, że 
w ostatnim okresie port 
gdański ładował średnio 
mniej niż jeden statek mie­
sięcznie, podczas gdy port 
gdyński ładował do czterech 
statków, skłania do wysunię 
da wniosku postulującego 
przerzucenie części masy na

skrzyń załadowanych w 
Gdańsku).

Można także i trzeba zro­
bić więcej dla usprawnienia 
awizacji. Sprawa ta nabiera 
szczególnego znaczenia, gdy 
zważymy, że statki lin ii da­
lekowschodniej ładują około 
40 proc. masy towarowej do 
wożonej, składowanej w por 
cie zaledwie na okres kilku 
dni. W interesie więc wszyst 
kich kontrahentów leży, aby 
„Polfracht" i spedytor lepiej 
ułożyły współpracę ze swo­
imi agentami zagranicznymi 
i egzekwowały od nich wcze 
śniejszą i dokładniejszą in ­
formację. Nie można bowiem 
dopuścić do takich wypad­
ków, że o ilości i  rodzaju 
do-wożonych ładunków prze­
konujemy się dopiero po

v_ c .vo V .i U i a o r  i lC l  _ .  . 1 i ł  ł  _  ,

Gdańsk. Tutaj bowiem istnie ?rzykyci? . d o .Gdynl

Wiele troski o zapewnienie na­
leżytego trontn pracy przy ob­
słudze statków lin ii daleko­
wschodnie.) wykazuje tow. Jó ­
z e f  P U CH A LSK I, brygadzista 
z wydziału I I  w porcie gdyń­
skim.

ją większe możliwości wyko 
rzystania rezerw składowis- 
kowych dla gromadzenia 
większych partii towarów w 
jednym lub dwóch miej­
scach załadunku statków. 
Port ten posiada również od­
powiedni potencjał urządzeń 
przeładunkowych. Ostatnie

lub Gdańska. Właściwie przy 
gotowana i na czas dostarczo 
na informacja o ładunkach 
stanowi istotną podstawę dla 
opracowania procesu techno­
logicznego obsługi statków 
i o tym stale trzeba pamię­
tać.

J iP .

ZWYCIĘZCY I KWARTAŁU
We w spółzaw odnictw ie m ię- 

dzysta tkow ym  PLO zwyciężyła 
w I  kw a rta le  br. załoga parów 
ca „K il iń s k i/4 przed m/s „N o ­
wa H u ta “  i m/s „M ic k ie w ic z “ . 
W okresie ty m  „ K i l iń s k i“  peł­
n ił służbę jako  transportow iec 
— z dala od k ra ju  — na 
wodach po łudn iow o-ch ińsk ich , 
przewożąc repatriow aną lu d ­
ność cyw ilną  i  je j dobytek z 
południowego do północnego 
W ietnam u. M a rym rze  „ K i l iń ­
skiego“  dobrze w yw iąza li się 
ze swych zadań. W łasnym i si­
łam i zapew nili s ta tkow i wyso­
ka gotowość techniczno-eksplo­
atacyjną, dz ięk i czemu nie 
m ia ł on przestojów .

0 egzaminach dyplomowych
Absolwent kończąc Szkołę 

Morską nie jest jeszcze ofi­
cerem PMH. Zostaje nim do 
piero po złożeniu egzaminu 
dyplomowego z odbytej prak 
tyki morskiej.

Komisja egzaminacyjna 
przy PSM w Gdyni po dłuż 
szej przerwie wznowiła w 
listopadzie ub. roku swoją 
pracę. (W przyszłości, 'komis 
ja będzie się zbierać regular 
nie co kwartał).

Wydaje się, że warto prze 
analizować wyniki przepro­
wadzonych dotychczas egza­
minów. Niestety, świadczą 
one o bardzo niedbałym przy 
gotowaniu się absolwentów 
do egzaminu dyplomowego. 
Większość sprawozdań skła­
danych komisji egzaminacyj 
nej jest opracowana bardzo 
niestarannie, a czasem 
wprost niechlujnie. Nierzad­

ko zdarza się, że całe frag­
menty sprawozdania są po 
prostu przepisane z książek 
fachowych lub notatek wy­
kładów w Szkole Morskiej, 
a nie na podstawie praktyki 
na statku. Niektóre ze spra 
wozdąń absolwentów są o- 
pracówane gorzej aniżeli 
sprawozdania . np. uczniów

złe. Absolwent pracujący na 
stanowisku mł. marynarza, 
nie miał możności zapozna­
nia się z przyrządami nawi­
gacyjnymi czy sprawami eks 
ploatacji statku — a ofice­
rowie niezbyt chętnie poma­
gali swym młodszym kole­
gom.

Nieco lepiej jest w  PLO,
I I I  kursu SM z praktyki wa g^z;0 absołwent pływając na

liniach długich jako asystent 
ma możność lepiej zapoznać

rozpoczęciem pracy na stat­
ku. Tyle bowiem czasu po­
trzeba dla należytego przygo 
towania ładunków, dokumen 
tów i opracowania sztaupla 
nu. Niestety — bukowanie 
przeprowadza się bardzo czę 
sto na trzy do czterech dni 
przed rozpoczęciem załadun­
ku statku, na skutek tego, 
że zarówno „Polfracht“ jak 
i spedytor nie dość wcześnie

Z  n a jm ils z e g o  re js u  po o jczystym  Ł ra jju

tywną przyczyną tego jest informują o podejściu masy 
szczupłość _ placów składo- towarowej, dowożonej statka 
wych. Istnieją jednak i po- mi lin ii źachodnio-europej
wody natury subiektywnej, 
a do nich zaliczyć trzeba 
przede wszystkim to, że ani 
spedytor, ani zarząd portu 
nie wykazują należytej tro­
ski i starań o to, aby w ba­
zach komasować jak najwięk

Skiej, A  jeżeli udzielają tych 
informacji na konferencji 
bukingowej, to są one bar­
dzo niedokładne. Przykładem 
wielkiej rozbieżności między 
awizowaną na konferencji 
masą towarową a . faktycznie

szą ilość ładunków. Niedosta nadeszłą, może być ostatnio 
tecznie pilnuje również tej przykład statków „Kolo- 
sprawy armator, skoro sta- brzeg“, „Mazury", „Pstrow- 
wia się go wobec faktów do ski“ i „Brygada Makowskie- 
konanycb. go". Jednostki te miały przy

Zagadnienie składowania wieźć ładunek w ilości 9.500 
ładunków w bazach jest ton z przeznaczeniem dla stat 
uregulowane zarządzeniem ków oceanicznych „Przyjaźń 
Ministra Żeglugi (Nr 167 — Narodów" i  „Edward Dem- 
§ 173), które mówi, że stat- bowski“ . Do ostatniej chwili
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PDYBY był przyrząd do
Umierzenia uczuć przyjaź­

ni to w wypadku odwiedzin 
załogi m/s „Warszawa“ u to­
warzyszy z Fabryki Samocho 
dów Osobowych na Żeraniu 
— nie wytrzymałby napięcia. 
Tak bowiem serdecznie, z 
tak dużym Uczuciem i 
szczerością przyjmowani byli 
w FSO marynarze z m/s 
„Warszawa“ . Odczuwali to 
na każdym kroku, czy 
to w bezpośrednich roz­
mowach. w hałaśliwych, peł 
nych stuku i fioletowego 
blasku spawarek — halach 
produkcyjnych i  montażo­
wych, czy też w czasie u- 
roczystego spotkania.

1 jeszcze w jednym miej­
scu spotkała ich nie byle 
jaka niespodzianka. Było to

Przyjemnie było w Madrasie
Przyjemnie jest spotkać szła nas wiadomość, że prze- Wymiana doświadczeń za

polski lub radziecki statek 
w dalekim porcie zagranicz 
nym. Załoga s's „Jedność“ 
miała w tym wypadku po­
dwójną przyjemność. Kiedy 
bowiem przybyliśmy do Ma 
drasu, przy nabrzeżu stał 
już polski statek „Brater. 
stwo", a w kilka dni póź­
niej przybył radziecki paro­
wiec „Stalli*, ad“. Rozpoczę­
ły się więc wzajemne od­
wiedziny. Towarzysze z ra­
dzieckiego statku zaprosili 
nas na film, wypożyczając 
nam równocześnie k ilka  f i l  
mów na czas postoju. Nasza 
załoga odwzajemniła się im 
wypożyczeniem filmów pol­
skich. Wkrótce też powstała

bywająca od dłuższego cza- wodowych z marynarzami ra 
su na terenie Ind ii delega- dzieckimi, rozrywki sporto- 
cja radzieckich działaczy ku l we i kulturalne oraz wizyta
tury i  nauki, przybyła do 
Madrasu. W związku z tym 
postanowiliśmy zorganizo­
wać spotkanie naszej załogi 
z delegacją. Do zrealizowa­
nia tego zamierzenia po­
mógł nam ambasador PRL 
w Indiach, który przybył do 
nas z Delhi. Jeszcze tego sa 
mego dnia otrzymaliśmy wia 
domość, że mimo ograniczo­
nego czasu pobytu w  Madra 
sie, delegacja zgodziła się 
przybyć na statek. Pod kie­
rownictwem asystenta Ba­
bińskiego rozpoczęły się go­
rączkowe próby zespołu ar-

delegacji radzieckiej na dłu 
go pozostaną w naszej pa­
mięci.

J. LEŚNIEWSKI

myśl rozegrania międzystat tystycznego ł dekorowanie
kowego turnieju szachów i 
warcabów. W warcabach na 
sza załoga pokonała maryna­
rzy „Staliafeadu“ , ale w sza 
chach ulegliśmy im. Potem 
drużyna siatkarzy z „Jedno­
ści“  rozegrała mecz z załogą 
„StaliOóadu“ . Zwyciężyli ma 
rynarze radzieccy.

18 lutego br. rozegraliśmy 
mecz p iłk i nożnej z hindus 
ką drużyną Związku Doke- 
rów w Madrasie. W skład 
naszej reprezentacji weszli 
członkowie załogi „Jedność“ , 
„Braterstwo“ i  „S talń^ad“ . 
Mecz zakończył się nieocze­
kiwanie wynikiem remiso­
wym 1:1.

W drugim tygodniu posto 
statku w Madrasie do-

świetlicy.. Wreszcie przybyli 
oczekiwani goście. Wśród 
członków delegacji był dy­
rektor moskiewskiego teatru 
— Zawadzki, poeta Surkow, 
przedstawicielka antyfaszy 
stowskiego komitetu młodzie 
ży — Iwanowa, korespon­
dent — Morow, poeta gru­
ziński Asharfi i wielu in ­
nych działaczy kultury i na 
uki. Delegaci zapoznali się 
z pracą naszej załogi a w 
bezpośredniej rozmowie ży­
wo interesowali się naszym 
życiem codziennym. Podczas 
uroczystego obiadu nasz zes 
pół artystyczny starał się 
dać z siebie wszystko. Goś­
ciom podobał się nasz skrom 
ny, program,

Setna podróż
„Lecha"

Już sto re jsów  w  służbie na 
l in i i  regularne) Gdynia — 
H u ll — G dyn ia odby ł w  o kre ­
sie od 1 czerwca 1950 r. paro­
w iec „L e ch “ . Jubileuszową po­
dróż o d b y li m arynarze „L e ­
cha“  na zaoszczędzonym p a li­
w ie  w  okresie I  kw a rta łu  br. 
Załodze s ta tku  życzym y da ł- 
sżej owocne) p racy w  służDie 
dla P o lsk i Ludowe).

w przedszkolu przyzakłado­
wym, gdzie przybywających 
marynarzy powitała... orkie­
stra i  chór dziecięcy, które 
wykonały piękne utwory. A 
potem nastąpiły recytacje. Z 
wiśniowych usfeczek spadko­
bierców Żeromskiej fabryki 
płynęły słowa o miłości O j­
czyzny, rodziców i o tym, 
że „biały gołąbek leci po 
to, aby spokojnie mogły u- 
czyć się dzieci". I  choć ma­
rynarze to ludzie zaharto­
wani, odporni na groźny ży­
wioł, tym razem poddali się.

Z nieodpartą mocą przy­
chodzą wówczas wspomnie­
nia z krajów, gdzie widzą 
setki dzieci żebrzących, gdzie 
nieludzki ustrój każe nie 
wiedzieć milionom dziecia­
ków co to radość, opie­
ka, zabawa i uczucie, w 
którym nie pragnie się Chle­
ba. Już taka choćby Wizy­
ta to najbardziej przeko­
nywająca lekcja wartości 
naszego ustroju.

Hala produkcyjna przywi­
tała nas zgrzytem pił, szu­
mem wiertarek i obrabia­
rek i... uśmiechem młodości. 
Bowiem maszyny obsługuje 
w 70 proc. młodzież. Wspa­
niała polska młodzież, któ­
ra pilnie ucząc się u radzie­
ckich towarzyszy opanowa­
ła sztukę produkowania sa­
mochodów. Tej gałęzi pro­
dukcji, której w Polsce 
międzywojennej nie było, tej 
gałęzi, która dopiero teraz 
rozwija się, całkowicie za­
spokajając potrzeby rynku 
krajowego. I  pomyśleć, że 
popularne „Warszawy", skła 
dające się z około 6000 czę­
ści są produkowane prawie 
całkowicie w kraju i  przez 
młodocianych fachowców.

Ale tych „dziwów“ jest w 
Warszawie więcej, bo... na 
każdym kroku. Cała War­
szawa powstaje od nowa, ca­
ła Warszawa nie była nig­
dy tak piękna i  tak urzeka­
jąca. Gospodarze starali się 
jak mogli, abyśmy zobaczyli 
wszystko. A więc nowe o- 
siedle Praga 11, gdzie zna­
leźli mieszkania pracowni­
cy FSO, „Pałac pod Blachą“ , 
Mariensztad, trasę W—Z, u- 
roczą Starówkę z murami 
obronnymi, Muranów, nowo- 
budujące się śródmieście z 
nowoczesnym dworcem cen­
tralnym, chlubę Warszawy 
— dumny Pałac Kultury i 
Nauki, MDM i wiele innych.

Dwa dni pobytu minęłg w 
„warszawskim tempie". Jed­
no wrażenie goniło drugie,

piękno nie pozwoliło długo 
rozkoszować się pięknem in ­
nym, wzruszenie ustępowało 
miejsca zachwytowi, zach­
wyt — podziwowi. Wszystko 
co widzieliśmy w Warszawie, 
serdeczność jaką byliśmy 
otoczeni przez załogą FSO 
sprawiła, że wspomnienia za­
notujemy na różowych stro­
nicach naszych pamiętni­
ków. A wiecie jak zatytu­
łujemy? „ Warszawa“ —
„Warszawą1’ — po Warsza­
wie", a nad tym mniejszy­
mi literkami: „Z  najmilsze­
go rejsu po kraju".

M AK

kacyjnej
Również egzaminy ustne 

wykazały poważne braki wia 
domości fachowych.

Na ogół — jak wykazały 
egzaminy — lepiej przygoto­
wani są mechanicy, choć 
wielu z nich ma duże braki 
z dziedziny elektryczności.

Nawigatorzy wykazali bar 
dzo niski poziom, świadczą­
cy o braku należytego zain­
teresowania o wzbogacenie 
wiedzy nabytej w Szkole 
Morskiej.

Niektórzy absolwenci tłu ­
maczyli się, że w ciągu 3-4 
lat od ukończenia Szkoły 
zdołali dużo zapomnieć. 
Nie jest t j  argument, ponie 
waż wiedza w oparciu o 
praktykę z biegiem czasu ro­
śnie a nie zmniejsza się. Po 
za tym egzamin dyplomowy 
należy składać możliwie jak 
najwcześniej, a nie dopiero 
Po kilku  latach.

Trzeba jednak przyznać, że

się z pracą statku. Admini­
stracją PŻM i PLO powin­
na więc postarać się o to, 
aby absolwent PSM przygo­
towujący się do egzaminu 
dyplomowego miał jak naj­
lepsze warunki praktyki 
oraz pomoc oficerów i  in ­
spektorów technicznych.

Organizacje partyjne i  
ZMP powinny dopilnować 
stworzenia absolwentom do­
brych warunków praktyki. 
Absolwenci zaś muszą je jak 
najlepiej wykorzystać i jak 
najprędzej stanąć do egzami 
nu dyplomowego.

Sprawozdanie z praktyki 
trzeba opracować starannie 
i uczciwie, gdyż stanowi ono 
dowód zasobu wiedzy facho 
wej przyszłego oficera PMH. 
Pomyślne złożenie egzaminu 
dyplomowego powinno byc 
sprawą hohoru każdeg0 ab­
solwenta. Nie wolno zapomi 
nąć^ę że i zagranica

absolwenci przygotowujący ’ patrzy ńa nasze młode ka-
się do egzaminów,, nie mieli 
należytej opieki i pomocy 
ze stronił administracji 
przedsiębiorstw żeglugo­
wych, kierownictwa i orga­
nizacji partyjnej na statku. 
Zwłaszcza w PŻM, gdzie 
statki chodzą na liniach 
krótkich — możliwości grun
townego przygotowania się 
do egzaminu były bardzo

dry jakp.Kna wychowanków 
Polski Ludowej. Niech więc 
wysokie kwalifikacje mło­
dych oficerów będą dowo­
dem wartości naszej mary­
narki handlowej.

Bolesław Boberowski
członek

komisji, egzaminacyjnej 
z ramienia KW PZPR

Przed Dnfpm Oświaty, Ks‘qżki i PrasyD B a e z e io  ¡s r a li
literatury fachowej w porcie
Można śmiało twierdzić, 

że w dorobku Oddziału Mor 
skiego Wydawnictw Komuni 
kacyjnych nie znalazła się 
dotąd ani jedna książka z 
dziedziny gospodarki mor­
skiej, .którą by można było 
określić jako zbyteczną lub 
chybioną. Mimo posiadanych 
czasem niedociągnięć i  bra­
ków, książki wydawane 
przez W, K. spełniają (od 
strony wydawcy) swe zada­
nie: upowszechniają racjo­
nalne metody pracy w  tran­
sporcie morskim. Tym nie­
mniej trzeba również stwier 
dzić, że o ile książki traktu­
jące o żegludze, rybołów­
stwie, zagadnieniach kolejo­
wych itp. znajdują szybki 
zbyt, to pozycje o tematyce 
portowej, drukowane w ilo­
ści tysiąca i mniej egzempla 
rzy, nie są rozprzedawane.

Nad przyczynami tego zja­
wiska radzili przedstawicie­
le W. K. z portowcami gdyń
skimi.

Portowcy nie wykazują wie 
le zainteresowania dla prak­
tykowanej dotychczas formy 
popularyzowania nowych me

szych umów na wydanie no- 
wych pozycji. Skutkiem te­
go wytworzyła się trudna śy 
tuacja: tematyka portowa 
ujęta w  niewykupionych 
książkach deaktualizuje się, 
książki stają się powoli maku 
łatwą, a umowy na nowe ich 
opracowania W. K. mogą za 
wierać z autorami dopiero 
po wyprzedaży poprzednich 
wydań. Istnieje — co praw­
da — możliwość podjęcia 
przez wydawcę nowych te­
matów dotychczas nieopraco 
wanych, jednak przed przy­
stąpieniem do opracowania 
nowej książki W. K. żądają 
od zainteresowanych tematy 
ką instytucji czy przedsię­
biorstw konkretnego zgłoszę 
nia — zakupu odpowiedniej 
ilość egzemplarzy. Ma to na

rzeszy portowców, a także 
pracowników innych zainte­
resowanych przedsiębiorstw 
i instytucji nie powinno stwa 
rzać specjalnych trudności. 
JeżelU trudności takie dzisiaj 
istnieją oznacza to, że źle 
jest zorganizowana w por­
tach propaganda czytelnic­
twa, że słaba jest sieć kol­
porterów książek. Zapomina 
no o tym, że podstawowym 
warunkiem popularyzacji 
książki fachowej jest ilość 
punktów zetknięcia się czy­
telnika z książką w zakła­
dzie pracy. Możliwości taki 
go stylu widzimy w nagra 
dzaniu pracowników książka 
mi fachowymi, bądź też w 
przydzielaniu książek jaka 
pomocy 1 naukowych w szko - 
ler.iu zawodowym itd. Istnie

celu zabezpieczenie się przed je wiele innych jeszcze spo 
ewentualną nierozprzedażą sobów rozpowszechniania 
książką w normalnej dro- książek fachowych, jak np. 
dze księgarskiej. gabloty z tytułami pozycji

W związku z wytworzoną wydawniczych, punkty
sytuacją należy zastanowić sprzedaży książek w miej- 
się nad dwoma sprawami: scach pracy (w wydziałach) 
nad sposobami wzmożenia hotelach robotniczych świet 
czytelnictwa w  portach , oraz licach itp. Rzecz jasna — 
dalszego zaopatrywania por. spopularyzowanie wśród za-

tod organizacji pracy oraz tów w potrzebną literaturę logi czytelnictwa fachoweTo 
nowej techniki w portach, fachową. ----- - s
Książki zalegają więc pół­
k i i magazyny księgarskie. 
Ze względu na znaczne re­
manenty niewykupionych do 
tychczas wydań, „Dom Książ 
k i“ nie podejmuje się roz­
prowadzania. nowych ksią­
żek o tematyce portowej, co 
dla W. K. stwarza poważne

Kluczem do rozwiązania 
szeregu wyżej opisanych tru  
dności, jest obudzenie wśród 
portowców większego zainte 
resowania dla książek facho 
wych.

Jest sprawą jasną, że roz 
prowadzenie książki 0 nalkła 
dzie od 1 do 2 tysięcy egzem

wymaga pracy uświadamia­
jącej. I  dlatego dyrekcje, ra 
dy zakładowe i organizacje 
partyjne powinny dołożyć 
większych wysiłków w krze­
wieniu czytelnictwa w por­
tach. Jak wiemy, sprawa ta 
Pozostawia dotychczas wie­
le do życzenia.

trudności w  zawieraniu dai- plarzy wśród wielotysięcznej Mgr Wacław Heybowici
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Moja córka wyjdzie łylko
za pływającego marynarza

K IEDY marynarz, wraca 
do kraju, czule wita

"go stęskniona żona i 
spragnione ojcowskiej pie­
szczoty dzieci. Nie ma w 
tym nie dziwnego. Tak samo

Niełatwo jest odpowiedzieć ciąż może i szczęścia osobi- rzy lubią pędzić naprzód z 
zdecydowanie „tak“ lub stego nie znajduje. zamkniętymi oczyma...
„nie“ . Jednak spróbujmy to u ie ważny jest charakter Jednak te małżeństwa ma
---------LT----------------------Ł - „,rv,nv.r,.lrln V + r,V.O 'U'0 CTn Owytłumaczyć.

Każdy „lądowiec“ wie o sp0sób marynarza. Nie waż- 
tym, że marynarz zarabia le ne j est  też jego wykształce-

„uszczęśliwionego“ w ten rynarakie,_ które piagną^ 
wie 0 snnsóh marvnarza Nie waż- Przez życie z otwartymi 0-

czyma, zastanowią się nad ty
w ita rodzina każdego męża piej od niego. Niewielu jed- nieTzainteresowania. Waż- 
i  ojca wracającego z dłuż- nak pracowników lądowych ne j est tylko to, że pływa i 
szej delegacji służbowej, zastanawia się nad tym, że dobrze zarabia. Proszę się 
Jest jednak często pewna praca marynarza jest ciężka nje oburzać, nie twierdzę 
różnica między powrotem i pełna niebezpieczeństw, wcale, że takich małżeństw 
marynarza a „lądowca“ . Bo- Nie każdy też pamięta, że marynarskich jest dużo, ale 
wiem na powrót marynarza marynarz żyje stale zdała od jednak są. Znany jest na- 
oprócz najbliższej rodziny, swych najbliższych, a niewie Wet w marynarskiej gwarze 
czekają niecierpliwie rów- Id chyba ludzi zgodziłoby się specjalny termin określają- 
nież dalsi krewni, znajomi, da takie warunki pracy i ży cv takie

mi sprawami i  dojrzą prostą 
drogę, na którą warto wejść 
choćby po to, aby zapewnić 
sobie i  swym dzieciom ży­
cie spokojne i radosne — 
bez obawy, że może się po­
śliznąć noga, na nieczystym 
interesie.

sąsiedzi...
, Czyżby to był dowód wiel. 
kiego uznania dla pięknego 
zawodu marynarza?

Niestety, nie, zawsze. Bo, 
powiedzmy sobie szczerze. 
Jedna kuzynka czeka po pro 
stu na pomadkę „Max Fac­
to r“ , druga zaś na nylony, 
szwa gierka spodziewa się 
perfum, bratowa jest pewna, 
że tym razem otrzyma wy­
marzoną chustkę turecką, a 
szwagier ani przez chwilę

cie za wynagrodzenie „lądo 
we“ .

Marynarz ma prawo ze 
swym uczciwie zapracowa­
nym zarobkiem zrobić to co 
zechce. Może więc wydać je 
na eleganckie stroje dla sie­
bie i rodziny, lub na piękne 
umeblowanie mieszkania,

cy takiego „szczęśliwego" 
męża. Nazywa się go po pro­
stu „portmonetką“ .

Taka żona — o której mo 
wa — jest bardziej niebez­
pieczna od wszystkich dal­
szych krewnych i znajo­
mych. Taka żona, którą za­
wód męża interesuje o tyle

Zab iera jąc się do p isan ia ko­
respondencji z naszego sta tku  
cofną łem  się m yślą  wstecz. K ie ­
dy  to p o ja w iła  się w  „S te rze “  
osta tn ia w zm ianka o m o torow cu 
„K o p e rn ik “ ? Trzeba przyznać, 
że dawno. Oczyw iście dużą w inę 
za to  ponosi załoga, ale czy 
ty lk o  my?

„K o p e rn ik “  po sk ie row an iu  
na l in ię  lew an tyńską  dość czę­
sto odwiedza p o rty  k ra jow e , ale 
dawno ju ż  n ie  odw iedz ił nas 
żaden z redak to rów  „S te ru '

sku tek  tego w ie le  osiągnięć na­
szej zaiog i p rzem inę ło  bez echa. 
Bo czy przesztauowanie w  Is tam  
bułę 600 ton  baw e łny w  czasie 
w o lnym  od pracy, dla po w ię k­
szenia przestrzeni ładunkow e j 
pod ty to ń  n ie  jes t sukcesem? 
T a k ich  osiągnięć m ie liśm y w ię ­
cej.

K toś może zapyta, dlaczego 
w ięc o ty m  n ie  p isa liśm y. C hy­
ba dlatego, że nasze ko ło  ko re -

nać tę  pracę w e w łasnym  za­
kresie. S toczni zlecono ty lk o  
w ytoczen ie  w a łka , któ rego sa­
m i n ie  b y liś m y  w  stan ie w y ­
konać. N ie  od rzeczy będzie 
wspom nieć, że p rz y  rem oncie 
w yp ró bow a liśm y usp raw n ien ie  
ra c jo na liza to rsk ie , k tó re  można 
zastosować ró w n ież  na in n ych  
b liźn iaczych  statkach. Na k ilk a  
godzin przed zakończeniem  za­
ła d u n ku  praca p rz y  reg istrze 
b y ła  zakończona. W  te n  sposob

spendentów s ta tkow ych  popadło załoga m aszynowa da ła jeszcze

WOJCIECH OWICZ

„„„„im,nu..... ........................................................... .............“ "'"»i

Na w  ja k iś  okresow y le ta rg. D la- dow ód swego soc ja lis tycz-
tegó też zw racam y się z prośbą neg0 stosunku do  pracy, 
do re d a k c ji „S te ru “ , aby p rzy - „ . m m m m  m/s
szedł do nas re d a k to r na kon -

K|s „Małgorzata u

_ ____ ___ __ p e rn ik “  może poszczycić _ się
i  su ltac ję  z korespondentam i. M o- j eszcze je d n ym  osiągnięciem . 
= że to  coś pomoże. (P rzyrzekam y K ie d y  „K o p e rn ik ” , ko ń czy ł w y -  
|  — przyp. red.). ład u n e k  w  K on s ta n c ji, do p o rtu
i  w spom n ia łem  ogóln ie  o osiąg- p rz y b y ł zb io rn iko w ie c  po lsk i — 
= n ię c ia ch n a sze j z ilo g i.  N ie  spo- „K a rp a ty “ . Załoga „K a rp a t“  m u

. ?  . . •• ____ ; ___A m i l r / i A e ń t n  ' e i n ł o  « w l r A ł U ł C  W  C Z c L S i0  k r Ó t “

nie prezentów przyjaciołom 
i znajomym.

Wszyscy ci krewni czy zna 
.jomi marynarza, tak się już 
przyzwyczaili do otrzymywa 
nią różnych prezentów z rej 
su, że nie widzą w tym nic

budowę domku czy na robie W 110’ ? ile. daje I^ - ne życie, piękne stroje i pie =
niądze na zabawę — nie da Ę 

_ . ■ , • się zbyć odmową. Już ona E
n i f ^ s t  z ł T a l f z ^ t  nie- sP -oby na to. aby wy- f  me jest złe, a,e zia jest n musjć 0d męża więkśze do- =

cenniejsze prezenty Ę
długo aż on Ę

wpada... i

nie wątpi, że dostanie obie- wątpliwie atmosfera wytwo- chod . 
caną zapalniczkę., itd. itd. rzona przez ludzi otaczają- . trwa ^ak

cych marynarza.
Odnosi się Wrażenie, że , , . .

właśnie ta dziwna atmosfera ~  No dobrze. powied ą 
jest nierzadko początkiem i *n°ze cl>. k t°Fzy doczytali ar 
przyczyną wszystkiego złego tykuł cierpliwie do tetoo 

nadzwyczajnego. ^Niech: co ?i»tyka marynarza w dal miejsca — to wszys k o  praw
przywozi... przecież jest ma- sz®i Pracy i życiu.

Życzenia krewnych me 
kończą się, a wręcz przeciw­
nie — stają się z biegiem 
czasu coraz śmielsze, coraz

Załoga
-  cńh Jednak om inąć sukcesów 's ia ła  w ykona ć  w  
= załogi m aszynow ej, k tó re  stano- k iego po s to ju  " '?ele p iln y c h
= w ia Sodrębną pozycję. M yślę  o p rac re m on tow ych  Nasi m a-
= w yko n a n iu  przez załogę maszy- szynow cy w idząc,_ ze ich  ko le -
= „o w a  ty c h  prac, k tó ry c h  stocz- dzy m a ją  tru d n o śc i z te rm in o -
= ™a n ie  w ykona ła  należycie. w ym  w ykona n iem  rem ontów ,
i  Na s ta tku  „K o p e rn ik “  je s t k o - zao fia row a li „p om oc s^ sie^ \ .  • 
E Cioł pom ocniczy, k tó ry  w  po r- z in ic ja ty w y  st. m echan ika
E cie opalany je s t ropą, a w . cza- tcw . K ie d y k a  nasza załoga m a-
I  sie p racy m o to ru  g łównego na szynowa _ poszła w  sobotę po

m orzu — sp a lin a m i U rządzenie ukończen iu  swej p racy  poma­
do przełączania tzw . gać p rz y  rem ont:rem ontach  na „K a r -

rynarzem — zarabia dosyć“'. 
Prawdę mówiąc, nawet sa 

m i marynarze przywykli do 
grania ro li „dobrego wujasz 
fca“ czy .„Dziadka Mroza“ , 
który każdego musi czymś 
obdarować.

Kiedyś, mój znajomy, pan szmuglu i  innych machina 
.2., kupował samochodzik dla cji. Trzeba przecież na te 
swego dziecka. Obok niego rozliczne wydatki zarabiać.

da, o tym dobrze wiemy, ale 
po co o tym pisać, czy to 
coś pomoże?

Macie trochę racji. Rozwa 
żania na ten temat na pew- = 

bardziej natarczywe i kłopot no nic nie pomogą tym, któ_ ¡i 
liwe. ♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Spełnianie tych życzeń' 
sprowadza często na drogę

Ę . Nasza flo ta  handlpw a pow iększyła  się o nową jednostkę. 
-  Jest to  p iękn y  m otorow iec „M a łgo rza ta  Forna lska (ex „G iu -  
= seppe Canepa“ ) o w ypornośc i 9695 ton, zbudow any na stoczni 
E w ło sk ie j w  1941 ro ku . Szybkość s ta tku  w ynosi 14,5 węzła.

służące do przełączania tzw .
reg is te r — n ie  b y ło  zby t dobrze pa tach “ . . . .  . . „
rozwiązane k o n s tru k c y jn ie  i  w a k c ji te j oprocz m o to rzy - 
o rzvnosiło  w ie le  k łopo tów , ja k  s tów  Dudzińskiego i  Krakow iaka  
zacieranie się w a łkó w  nośnych, — k tó rz y  n a jb a rd z ie j w y ró ż n ili 
w y b ija n ie  tu le i itp . Powyższą się w  pracach na „K a rp a ta ch  ; 
pracę zlecono do w ykonan ia  — trzeba specja ln ie  podkreś lić  
stoczni. Jednak do końca po- ud z ia ł p racow n ika  hotelowego 
s to ju  s ta tku  w  G dyn i n ik t  ze M o że jk i oraz m ar. Jerzego B isż- 
stoczni n ie  zg łos ił się na statek, to.
M usie liśm y w ięc pracę tę  z lec ić  L iczne  osiągnięcia i  różnorod-

„ , i i l i i „ i „ „ „ „ „ i „ i i „ i n i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i .......... .

stoczni zagranicznej, k tó ra  u -  ne f 0 rm y  w  pracy  na naszym 
s ta liła  koszt rem on tu  na oko ło  st atlcU są w y n ik ie m  k o le k ty w - 
600 do la rów . Rego życia  oraz w łaśc iw e j p ra -

Po k ró tk ie j naradzie, załoga cy naszej o rga n iza c ji p a r ty jn e j
O" j nnri>i7tn,VPi SAlłaŚpiWP ZUbCZ—f, maszynowa zdecydowała w yko -

stał elegancko ubrany męż­
czyzna i — przebierał wśród 
różnokolorowych piłek.

'K iedy pan Z. wybrał sa­
mochodzik. zapłacił i  chciał 
■wyjść, nieznajomy mężczyz­
na zwrócił się do niego z.

Z tym i dalszymi krewny­
mi i znajomymi jest jeszcze 
pól biedy, bo można im po 
prostu odmówić wykonania 
zamówienia... najwyżej się o 
brażą. Gorzej jednak, że ko 
rżenie tego „niezwykłego u-

prośbą: „ ja k  pan sądzi, któ- znania“ dla zawodu maryna 
ra z tych piłek jest najład- rza, sięgają nieraz bardzo 
niejsza dla małej dziew- głęboko. Nierzadko bowiem, 
caynki? Potem d .dal tonem czerpią swe' soki wśród drób 
•wyjaśnienia: — właśnie wró nomieszczuchów. którzy z 
•ciłem z rejsu i dopiero w całą przebiegłością polują na 
Gdyni przypomniałem sobie, marynarza.
ze obiecałem córeczce przy­
wieźć ładna piłkę, ale... nie 
potrafię jakoś wybrać“ . Pan 
Z. poradził mu kupić czer­
woną piłkę. Marynarz z u- 
śmiechem podziękował i na­
gle powiedział: „ach, prze-

Mowa tu  o nielicznych już 
— na szczęście — mamu­
siach, które zwyczajem 
przodków swatają córkę za 
wybranego zięcia.

Otóż panie te zrobiły się 
bardzo ,,postępo’,ve“ . Nie

praszam... zapomniałbym. O swatają dziś za żadnego hra 
tworzył teczkę i... podał pa- biego czy ex-fabrykanta bo 
nu Z. k ilka  pomarańcz mó- wiedzą, że to pozycja straco 
wiąc: — niech pan je weź- na. „Moja córka będzie ma­
mie dla swego dziecka, dla rynarzową“  — mówi taka 
mnie to drobiazg... jestem mama z pełnym przekona 
marynarzem.

Przytoczony przykład jest 
’jednym z wielu świadczą­
cych o tym, że rola „dobre­
go wujaszka“ weszła już 
mocno w  krew naszym ma­
rynarzom. Czy to jest złe?

niem o trafności swej decy­
zji.

Córeczka, rzeczywiście wy 
chodzi za marynarza (nie ko 
meczr.ie oficera, byle tylko 
pływał) zapewniając sobie

D u s k u i u j c m y  o  o b n ś m c c  k o s z i ó w

llllożna zmniejszyć ilość „claimów”
o- ku i uzyskali wyrok na swą

Z a p a d n t f n t f  oDieki czeniowych. tzw. „Protection jak największą czujność i , ,  . .
nad l  S e m  Tnd Indem uty As ociations“ strożność. Niejednokrotnie korzyść, dlatego ’ze konosa
nad ładunkiem to 1 y kierownictwo i załogi na- ment me wspominał mc o

„ J K S L 3 Z  2 S  mnie) „y c h  ( U l w  nie ą i i ,  ,o- n M M i  » » „ t y m  w
Nie brak przykładów że wie „claimów“  tym płaci niższą bie sprawy ze skutków, ja ' •
f k a p Ł ó w !  oficerów i ma stawkę ubezpieczeniową i kie wynikają z pewnych me- /a  całosc
rynarzy wykazuje daleko tym mniejsze odszkodowanie zrn.c yc
idącą troskę o ładunek. Jed- wypłaca P & I- _ 
nakże sprawa ta nie stoi Istnieje zatem „
jeszcze u nas na właściwym interesów armatora i  towa- W . P ą
poziomie. Mówią' o tym licz- rzystwa ubezpieczeniowego,
ne wypadki zgłaszanych pod '^ lfiim ów “ przy wystawianiu konosamen armator musi udowodnić, żenaszym adresem przez od- m są w tym  oby „c im m ow ^ P ^  w czasio przyjmowania ła-

‘IJl CQtzw.ZLpopu larn ie  ° 'c fa i-  to podstawy do ja k  najszec- - Konosam enty podpisuje za ńu nku  do przewozu statek

I bezpieczeństwo 
wydawałoby się tak statku jak ładunku odpo

zaniedbań. W wystawianiu wiada kapitan (armator), 
zgodność dokumentów ładunkowych. Aby uniknąć zapłaty „clai-

więc mów“ niesłusznych, lub mioć 
umiejętne posługiwanie się podstawy do uregulowania 

aińteresowa odpowiednimi klauzulami ich we właściwy sposób,

czyli
mów“ , w  związku z którymi szcgo korzystania z pomocy zwyczaj kapitan statku. Nic

przewozu 
b y ł zdo lny do, żeglugi (sea-

musimj piacić odszkodowa­
nia sięgające znacznych 
sum. Ilość „claimów“ mo­
żna ograniczyć przede wszy­
stkim przez zapobieganie wy 
padkom powodującym uszko

przedstawicieli P & I.
, Niestety —- kierownictwo 

statku często nie wie, lub 
nie zdaje sobie sprawy z te­
go, że P & I posiada prawie 
we wszystkich większych por

dzenie towaru i to powinno teeh swoich przedstawicieli,
być niewątpliwie naszą głów 
ną troską.

Aby uniknąć strat z powo­
du „claimów“ armatorzy u 
bezpieczają się w specjał

wen Mvuieu ‘“  t “ ? leres polskiego armatora,których obowiązkiem jest £ , wie

każdy z agentów jest dosta- v'<or *,hy' - , 
tocznie staranny lub uczci- Zdolność ta zalezy zarow- 
wy od czujności dowództwa no od stanu technicznego 
statku więc zależy, czy do- statku ja k  i od jakości sztau 
kumenty wystawiono właści. erki. Nie zawsze jest ona wy 
wie, czy w dostatecznej mie- kónywana właściwie, 
rze został zabezpieczony in- Jeden z naszych statków

przywiózł partię blachy do
. ,, , ,, ___ „  . Dużą uwagę należy więc Gdyni. W czasie rejsu szta-

mesc statkom p '  zwracać na jakość opakowa- p]e blachy osunęły się po-
nia. Jeśli kapitan sądzi, iż -wodując uszkodzenia pewnej

U J, Y v V Ci ̂ ) 7 • Ci v ’ • — — — , J —z — . , . .
i rodzicom dobrobyt — cho- ńych towarzystwach ubezpie statku nie pamięta o mozli

padku „claimu“
A  oto przykład świadczą- opakowanie towaru nie jest części towaru. Wina za to 

cy o tym, że kierownictwo odpowiednie P & i  zaleca spada na załogę, która w
wpisanie odpowiedniego za- porcie załadowczym nie do-

Nasz wkład w przygotowania
do V Festiwalu Młodzieży

S G TTDAR YZU JNC sie z l ePszeS0 poznania p iecO L lU A ia z u J ą u  się -  - ¡d a m tl iB &  ..a ojczystego k ra ju , zorga-
nrłodzieżn całeao świata nizowane zostały dla przodu­

jących grup uczniowskich 
wycieczki do Warszawy, Kra 
kowa i Zakopanego, które 
przyniosły wiele miłych wra­
żeń.
' Szeroka i  aktywną działal­
ność przejawia także sekcja 
sportowa. Wielką atrakcją 
były dla młodzieży pływać 
kie mistrzostwa szkoły, zorga 
nizowane przez kol. Barań­
skiego. Dużą popularnością 
cieszyły się także mistrzostwa 
szkoły w siatkówce, których 
organizatorem był kol. De- 
nesiuk. Reprezentacyjna dru 
żyna p iłk i nożnej rozegrała 
już wiele zwycięskich spot­

kań z drużynami innych 
szkół lub zakładów. Druży

prac przedfestiwalowych. na piłkarska w dużej mierze 
lycznycn. . Często na łamach „Naszej zawdzięcza swe sukcesy czo-
Poza tym_ zorganiz- Trybuny“ spotyka się kry ty - łowym zawodnikom: Buga-

została sekcja matersika_ Am 5 fub zdjęcia i ry - jow i i Cz-aji
b itn i członkowie tej seliC;;  • k i które są uzupełnię- Dotychczasowe osiągnięcia

2 « !

OLIDARYZUJĄC się z
młodzieżą całego świata 

uczniowie Szkoły Morskiej 
przystąpili z zapałem do 
prac przygotowawczych
przed V Festiwalem Młodzie 
ży.

Dzięki dużemu zapałowi u- 
czniówj prace te objęły wszy 
s t k i e  dziedziny życia szkolne 
go. . , ,

I  tak np. w dziedzinie kui 
turalno -  oświatowej zano­
tować można szereg osiąg­
nięć. Stworzony został ze­
spół chóralny, który wraz z 
orkiestrą szkolną spotkał 
się z. w ielkim uznaniem w 
czasie występów na terenie 
Trójmiasta. O jego warto­
ściach świadczy zresztą naj­
lepiej zajęcie I I  miejsca na 
eliminacjach zespołów7 a rty­
stycznych.

Młodość uśm iech i  piosenka

dniach Festiwalu
interesu-

» _ • __..._ ,./MHolrTAV> T lD  ™
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— świadczą o tym, ze wysta Kaczyński.

. . .  . - Dużym wkładem pracy mowa będzie niewątDlIwie na _ . , .
dobrym poziomie. Przy Zarżą gą Się poszczycić sekcja mo­
dzie Szkolnym ZMP powsta- delarska, plastyczna i  huma 
ła redakcja gazetki „Nasza nistyczna. Ta os+atnia przy- 
Trwbuna“ w której co ty - gotowuje się także do obcho- 
drjeń umieszczane są w:ądo~ du Roku M.ckiewiezowskie- 
rn .śći informujące o postępie go.

śą dla nas bodźcem do dal­
szych wysiłków w celu god 
nego przygotowania młodzie 
żv Szkoły Morskiej do V 
Festiwalu. Specjalne słowa 
uznania za sumienną pracę 
na terenie sekcji artystycz­
nych należą sie kierowniko­
w i świetlicy, jak też i  w y­
chowawcom ob. ob. Muszyń­
skiemu i Górskiemu.

RYSZARD El BEL 
korespondent PSM

wości korzystania z usług a- strzeżenia (klauzuli). . 
gentów P & I. Od kapitana jgśli towar jest ładowany 
naszego statku, który zawi- bez opakowania, a konosa- 
nął z cukrem na Maltę otrzy ment nie zawiera żadnej o 
maliśmy telegram informują tym wzmianki — należy u~ 
cy o zamoczeniu części ła- mieśc;a w nim następującą 
dunku. Kapitan złożył pro- pxbtką uwagę: „niechronio- 
test morski i zapytał co ma ny — "pi-z< 
jeszcze uczynić. Kto pyta nie }adowcy“ . 
błądzi. Udzielono drogą ra- Jeślj 1 statek ładuje towar 
diową wyjaśnienia, że trze- na warunkach czarterpartii, 
ba skontaktować się z przed- która nie przewiduje specjał 
stawicielami P & I. Czyż nego formularza konosamen- 
jednak kapitan nie powinien tu> (np konosamentu arma- 
"—  77 +7Tr"  tora) kapitan powinien uwa

pilnowała sztauerki. Dlacze 
go do tego doszło?

Na wielu statkach przy 
zwyczaj ono się, że o jakość 
sztauerki w pprtach krajo­
wych troszczą _ się główmie 
pracownicy biur portowych

y przewóz na ryzyko ¿a- armat 0ra, zaś w portach za­
granicznych — agenci i ich

sam o tym wiedzieć?
Unikniemy wielu „clai­

mów“ , jeśli dopilnujemy 
właściwego przygotowania 
dokumentacji ładunkowej. 
W portach krajowych ła t­
wiej jest z tym — do­
kumentację bowiem przy­
gotowuje administracja, M i­
mo to przeoczenia też się 
czasami zdarzają. Wiadomo,

żać,-' by w konosamencie 
przedstawionym mu do pod-

stewedorzy. Niewątpliwie ek 
sperci i  stewedorzy są porno 
cą dla statku. Nie należy jed 
nak bezkrytycznie na nich 
polegać.

Podałem kilka typowych 
przykładów, które miały zi

pisu, figurowała nieodzowna lustrować, jak właściwie po
klauzula: „A li terms, condi- Przez zało^  «*>«*« nac? 
tions and exceptions of Char ładunkiem może zapobiegać 
ter Party doted... are deemed Powstawaniu „claimów . 
to be contained herein“ Wiemy, jak wiele jest w
(„Wszystkie przepisy, warun 
k i i  zastrzeżenia czarteru z 
dnia... uważa się jako zawar-

jak ważne jest umieszczenie j.e w niniejszym konosamen- 
w konosamencie klauzuli cie><).
„loaded on deck at shippers 
rick“ . (Załadowano na pokład 
na ryzyko nadawcy) — jeśli 
towar przyjęto do przewozu 
na pokład. Znamy wypadki

Ą oto przykład zaczerpnię­
ty z literatury obcej, pod­
kreślający wagę tej klauzuli.

Pewien statek wynajęto do 
przewozu na warunkach czar

kiedy pracownicy biura por- rtJi która zawierała za
towego armatora, przedsta­
wiciel „Polcargo“ i oficer 
ładunkowy pominęli wpisa­
nie tego zastrzeżenia do do­
kumentów. Tego zaś rodza-

tej dziedzinie do zrobienia, 
W tym celu pożyteczną rze­
czą będzie zaopatrzyć statki 
w adresy przedstawicieli 
P &  I  w portach zagranicz­
nych. Należałoby również o 
pracować dla statków pewne 
treściwe materiały szkolenio 
we z dziedziny opieki nad 
ładunkiem. Marynarze po­
winni zgłaszać administracji

strzeżenie, że armator nie od s,wo e “ f 3®1 na temat zała- 
powiada za skutki niedbal- dunku towarów przyoatno- 
stwa kapitana, oficerów i za SC1 1 rodzaJu «-pakowania, 
togi. Przyjmując ładunek ka- Wspólnym wysiłkiem i go- 

, . pitan podpisał konosament spodarską troską o ładunek 
ju „przeoczenia“ powodują zawierajacy jedynie uwagę o możemy ograniczyć szkody 
bardzo często poważne „cku- -warunkach czarterpartii. Sta w towarze do minimum 
my“ przy wyładunku towa- fek ten zatoną} wraz- z tc
ru.

Znacznie trudniej jest do­
pilnować właściwego przy­
gotowania dokumentów w 
portach t  gianicznycb Trze­
ba zatem wykazywać tan

warem z powodu niedbal­
stwa załogi. Posiadacze ko­
nosamentu zaskarżyli arma­
tora na sumę 25000 funtów
angielskich, stanowiącą rów­
nowartość zatopionego tadun

tym samym stworzymy mo­
żliwość smacznej obniżki ko 
sztów własnych we flocie.

I. KORKOZOWICZ
kier. Sekcji Lewantyńskiej

zw iązkow e j, w łaśc iw e  zabez­
pieczenie po d ję tych  u ch w a ł i  
zobowiązań oraz na leżyta  1 
sprężysta ko n tro la , s tw arza ją  
atm osferę szlachetnego w spół­
zaw odnictw a zarów no w   ̂p racy  
zawodowej ja k  i  w e w spó łżyc iu  
załogi.

Jerzy Ferenc
korespondent m/s „K o p e rn ik “

Jest słoneczny i  u p a lny  dzień. 
S/s „Jedność" zbliża się do 
kresu swej podróży. M a rynarz  

palacz w ach tow y ju ż  o św icie  
budzą rozespaną załogę. Trzeba 
wstawać, n im  słońce w zejdz ie  
w yże j, p ó k i jes t m o ż liw ie  ch łód  
no, bo p racy pozostało jeszcze 
bardzo w ie le , a ju tro , w e jdz ie ­
m y do Madras. Bosman Tom a­
s ik  budz i śp iących na szóstym 
lu k u  m a ryna rzy . P u n k tu a ln ie
0 5.30 załoga rusza do pracy. 
Na dziś pozostała próba w y re ­
m ontow anych w in d  ła d u n ko ­
w ych. Załoga pokładow a zebra­
na pod bakiem , rozdzie la m ię ­
dzy siebie prace. Trzeba w yciąg  
nąć z lu k u  l in y ,  k tó re  przez 
trz y  tygo dn ie  podróży przez 
M orze Czerwone i  Ocean In d y j­
sk i leża ły  bezużytecznie, p rzy ­
gotować osprzęt ładu nkow y, no
1 w ykończyć m alow anie. S ta tek 
n ie  może przecież w ejść do 
p o rtu  z zam in iow anym  „ m it -  
sh ipem “ . Poza ty m  część załog i 
m usi skończyć pukan ie  po k ła d u  
i konserw ację .

P rzystąp iono energiczn ie do 
pracy. A systen t m aszynow y 
I.cśn iew sk i ze sw oją brygadą 
m łodych  absolw entów  S zko ły  
M o rsk ie j K rask iew iezem , K a ro ­
lew sk im  i  G ruszczyńskim  doko­
nu je  przeglądu w ind . Robota 
idz ie  szybko i  spraw nie. St. 
n iech. L iszka  s łuży zawsze swo­
ją  radą. Robota p a ll sję w  rę ­
kach asystenta. In n i p róbu ją  m u 
dorównać.

Po dw óch godzinach in te n ­
syw ne j p racy  szot m itsh ip u  
b ie l i ł  się jasną farbą, na dz io ­
bie leża ły  przygotow ane l in y  
cum ownicze. W in d y  cho dz iły  
całą parą. Czas na śniadanie. 
— Po te j p racy  będzie ono na 
pewno dobrze sm akowało — 
m ó w i do m ł. m ar. D ąbrow sk ie ­
go usm arów any K a ro le w sk i.

Po śn iadan iu  załoga w raca do 
pracy. St. mech, tw ie rd z), że 
wszystko m u  le c i z rąk . je ś li 
w id z i w o kó ł siebie zrezygnowa­
ne tw a rze , d latego też zachęca 
do śpiew u p rz y  p racy. — A  
ub ie rzc ie  tam  ja k ie  koszule, bo 
ze słońcem n ie  ma żartów  — 
dodał jeszcze tro s k liw ie . — N a­
w e t się cz łow iek  nie obe jrza ł, 
a tu  obiad — „u b o le w a " cieśla 
K la ro w sk i, k tó re m u  n ig d y  n ie  
b ra k  hum oru . — Znów  w o ła ją  
do jedzenia, co za czasy... — 
k rzyczy  na cale gardło. 

Równocześnie dzw onk i na po­
k ładzie  i  w  m aszynie oznajm iły7 
rozpoczęcie w ach ty  12-4. I I  
o fic . Jaszewski w yskoczył ja k  
z p rocy  ze swej ka b in y  i po­
b ieg ł na m ostek. Z rozgłośni 
s ta tkow e j rozlega ąię głos z-cy 
kp t. M o jnow skiego. „P o d a je m y  
w iadom ości „G ło su  M a ryna rza ". 
W mesach załoga w ytęża słuch. 
P rzy jem n ie  jes t k ilk a  tys ięcy  
m il od k ra ju  usłyszeć choćby 
na jd robn ie jszą  w iadomość.

Oto re w e lacy jna  w iadom ość o 
udostępn ien iu  Polsce przez Zw ią  
zek R adziecki badań w  dziedzi­
n ie  energ ii a tom ow ej. W reszcie 
w iadom ość z PM H, z naszego 
W ybrzeża. W  ty m  m m ieńcie  
m yś li załogi biegną do pozosta­
ły c h  w  k ra ju  rodzin  i b lisk ich . 
P.fdą m usie li jeszcze d ługo cze­
kać na nasz pow ró t. A le  nie 
czas na rozm yślania , bo ju ż  
bosman przypom ina, że p rzerw a 
obiadowa dobiega końca. Za 
k ilk a  jaście godzin będziem y . w  
Madrasie. W ieczorem  odbyła  się 
leszcze k ró tka  narada poświę­
cona pracom  przew idz ianym  w  
ty m  porcie.

PLO j .  l e Sn ie w t k i
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Kio zwróci
W Gdańsku przycupnęły 

ciężko naładowane barki. 
Leniwie snują się smużki dy 
mu z kominów. Ociężale po 
ruszają się ludzie. Ále pod 
tym pozornym spokojem ki 
pi burza uzasadnionej zło­
ści. No b0 jak...

W marcu do Bydgoszczy 
zaczęły przychodzić wagony 
z cementem. Wyładunek 
trwał dość długo — naj­
pierw na magazyn, później 
na barki. Po długiej zimie 
tęsknią załogi do uczciwej 
żeglarskiej roboty, do krzą­
taniny w portach, no i do 
..tłuściejszych“ portfeli po 
chudych zarobkach zimo­
wych. Poweseleli więc ná 
widok załadunku,

— Dobrze się starają w 
tym roku.

Mruczał jednak z niezado 
woleniem sternik .Tózef Ko 
łaczyński z „Ż-3038“ , gdy 
przyszło mu wyruszyć na 
szlak przed samymi święta­
mi.

— Nie mogli to wcześniej 
wziąć na hol. Niechby już i 
później. Ale właśnie teraz 
zostawić samych chłopaków 
w szkole i jechać. Kołaczyń 
sk i kręcił się, gniewał — 
później jednak przycichł i 
zaczął dumać. To był wstęp 
do rozmowy z załogą.

— Wiecie teraz w porcie 
w  Gdańsku tłoku nie ma.

na na barki i  po spłynięciu 
kry podstawiona do Gdań 
ska. Obowiązujące terminy 
trudno było wtedy ustalić. 
Tymczasem na rynku frach 
tówym coś się „pokręciło“ . 
Statki po cement zaczęły 
przychodzić mniej regular­
nie. Żegluga zaś zaniedbała 
przeprowadzenia ponow­
nych rozmów i ustalenia 
konkretnych terminów, wy­
chodząc z prostego założenia
— wypadnie krótk i przestój
— to bez znaczenia, ale plan
zrobimy.

Dopiero na słuszne prote-

* 9a

Jak zaraz wyruszymy to nie 
długo po świętach nas wyła 
dują i  załadują. Nawet się 
nie obejrzymy jak znów bę 
dziemy w Bydgoszczy. Nor­
mę jakbyśmy już mieli w 
kieszeni. A może da się jesz 
cze dodatkową jazdę zrobić?
Wypadłoby jakieś 180 proc.

Takie rozumowanie trafiło 
nawet do przekonania żony. 
której ciężko było rozstać się 
z dziećmi. Szybko przecież ob sty załóg zaczęła się biegani 
liczyła najpilniejsze wydat- na, zwalanie winy na cudze 

E  b a * U , u ta nle r o . w . ń - ,  
szy jedzie na wycieczkę do przestój lósł. Rosła i  stiata 
Krakowa, trzeba pokryć załóg. Uniemożliwiono im 
część kosztów, no i parę zło przecież wykonanie normy, 
tych dać mu do ręki, a i nje 
płaszcz koniecznie trzeba ku kach_
Plc‘ Kto więc zwróci im straco

Pojechali. Do Gdańska do ny zarobek? 
ta rli U  kwietnia i  stanęli.
.Już dziesięć dni mija, a oni 
wciąż stoją na kotwicy, żresz 
tą nie tylko oni. Oczekuje 
na wyładunek także 10 dal­
szych barek bydgoskich, a 
załogi pomstują.

Dlaczego na początku na­
wigacji zdarzył się przestój?

Jeszcze w lutym przedsta- 
wieciele „Hartwiga“  porożu 
mieli się z dyrekcją Bydgos 
kiej Żeglugi na Wiśle o zma 
gazynowanie cementu. Część 
od razu miała być załadowa

nie mówiąc już o nadwyż-

Załatwcie wreszcie m  111 m  1111111H u n  i m  m  11111111 m  m  11 h m  n 11 m 11 u i u h  í h  n  1111111! h  11 m  n h  i m  111111 n 11 ' I

— Taki to już los bufeto­
wych — westchnął ciężko u- 
rzędnik Zarządu Zaopatrze­
nia Robotniczego przy Min. 
Żeglugi i  podrapawszy głowę 
ołówkiem, schował pismo 
„ad acta“ . Sumienie urzęd­
nika zostało uspokojone, bo 
jakże: i stempel na piśmie 
przybity, i data nadejścia 
wpisana, i przeczytane byio 
dokładnie, i  w akcikach tam 
gdzie trzeba spoczęło i...

... a że dyrekcja Bydgos­
kiej Żeglugi na Wiśle prosi 
o zezwolenie1 na wypłatę go 
dżin nadliczbowych dla bu­
fetowych OZR, które za­
miast ośmiu godzin pracują 
w kiosku dwanaście, to in­
na sprawa. Niech zaczekają, 
kiedyś się wyjaśni.

I  rzeczywiście wyjaśniło 
się. Po upływie dwóch mie­
sięcy (luty — kwiecień) kie­
rownik OZR był akurat w 
Ministerstwie Żeglugi i u - 
pomniał się o odpowiedź.

, Ale dusza biurokraty to 
odporny twór. Byle czym nie 
da się zmęczyć, więc dla 
świętego spokoju poinformo­
wano kierownika, że bufeto­
we przejdą przecież w przy­
szłości na prowizję, więc po 
co teraz załatwiać sprawę.

No, a co będzie z wyna­
grodzeniem dla bufetowej, 
która zawsze dłużej praco­
wała, jeśli odbywało się ja­
kieś zebranie lub konferen­
cja?

Niestety na taki wyczyn 
jak jasno sprecyzowaną od­
powiedź — ZZR sobie nie 
pozwolił. Wiadomo! Prze­
cież uchwała, paragraf, prze 
pisy, zalecenia, polecenia...

Może jednak teraz się ktoś 
zdecyduje, co?

Na podstawie korespondencji

J. .1. opracował Wis

k ta ity H d i,

PISZE DO REDAKCJI

O leki pracopędne
K ie ro w n ic tw o  sta tku  „W ig ry “  zam ów iło  jeszcze 

w  lu ty m  b r .  w  dzia le  zaopatrzenia P ŻM  b raku jące  
le k i d o  apteczki. Jak dotąd zam ówienia n ie  zre­
alizowano.-

Apteczka pusta, lekarstw brak,
Więc chyba czas wypełnić braki?
Lecz sam się bardzo głowię, jak 
Wycisnąć leki z biurokraty.

Chyba głosować za tym będę,
By dać mu leki pracopędne, 
przeczyścić biurko trochę mu 
Bez przerywania snu.
(Bo biurokrata także człowiek 
A dla człowieka sen to zdrowie).

Mustrowanie
na „gorącou

postoju statku w  porcie. 
Niestety wypadki mustrowa 
nia „na gorąco“ zdarzają się 
dość często. Ostatnio przy­
kładem tego może być m/s

Nie łatwo jest kompleto­
wać załogi na statki przy 
odczuwanym braku kadr we 
-flocie. Dlatego też o zamu- 
strowaniu załogi trzeba za­
cząć _ myśleć^ dostatecznie Edward Dembowski", 
wcześnie. W żadnym wypa statek ten w dniach od 2 
ku me wolno armatorowi do 16 kwietnia br wyłado_
tei  wywal i załadowywał w por„otwartej do ostatnich dni de gdyń_skim. Wyda1e £ ą

że dwa tygodnie — to dość 
czasu, aby skompletować za 
łogę. Innego zdania są w i­
docznie pracownicy działu 
załogowego, skoro dopuścili 
do tego, że statek ukończyw 
szy załadunek w dniu 16 
kwietnia o godz. 21. nie 
mógł wyjść w rejs przez 
dalsze 16 godzin, na skutek 
braku jednego członka za­
łogi.

Nie da się już wymazać 
strat finansowych wynikłych 
z powodu przestoju statku. 
Przestój ten jednak nie bę­
dzie zupełnie bezowocny,

ILUSTROWANY
SŁOWNIK

TERMINOLOGII
MORSKIEJ

...wolno naprzód

jeśli pracownicy działu za­
łogowego wyciągną z niego 
odpowiednie wnioski dla 
usprawnienia swej pracy. 
Proponujemy, aby zaczęli 
°ni od uaktualnienia w kar 
totekach miejsc zamieszka­
nia marynarzy. Nie będą 
wówczas po 6 godzin szu­
kać adresu marynarza w 
Oliwie, gdy od dawna miesz 
ka on w Gdyni.

J. P.

Pieniądze rzucone w błoto
Walczymy o obniżkę kosz­

tów własnych, szukamy o- 
szczędności i  z reguły je o- 
siągamy. Ale równocześnie 
nierzadko bywa, że garścia­
mi wyrzucamy w błoto zło­
tówki, a nawet tysiące.

A oto przykłady.
W ub. r. zaplanowano zra- 

diofonizowanie portu w Ka 
puściskach. Inicjatywa słusz 
na. Całą akcję powierzono 
dwom pracownikom: Dunaj 
skiemu i  Wickiemu (oby­
dwaj już nie pracują w dy­
rekcji Bydgoskiej Żeglugi 
na Wiśle), którzy się nic a

branżowych w Bydgoszczy, 
która orzekła, że obydwa — 
są za słabe, zdekompłetowa 
ne i  mocno sfatygowane, a

nic na radiofonizacji nie zna koszt remontu wyniesie pól sZeń. 
li. Sprawę kupna aparatury tysiąca, 
przekazali Ekspozyturze w Dziś mikrofonu używa o-r- 
Gdańsku, bez bliższego spre- kiestra,. jeden wzmacniacz

Ale widocznie jakiś „ciu­
łacz“ zakupił je, a przed się 
biorstwo lekkomyślnie, bez 
zbadania potrzeby zapłaciło.

Podobnych przykładów 
można przytoczyć więcej. O 
czym one świadczą? Nie ty l 
ko o marnotrawstwie, ale o 
bezdusznym „odwalaniu“ 
pracy przez pracowników na 
odpowiedzialnych nawet sta 
nowiskach. Ci sami pracow­
nicy podnieśliby w ielki 
krzyk, gdyby ktoś zmarno­
wał pieniądze przeznaczone 
na ich pobory, a niemal co 
dziennie narażają na straty 
państwo a więc i własną kie-

J. J.
korespondent

cyzowania — po prostu zle­
cono zakupić mikrofon, 2 
wzmacniacze i megafony. 
Ekspozytura kupiła je (takie 
jakie były) i oddała d0 rąk 
ob. Dunajskiego. Zapłacono

stoi bezużytecznie na biur­
ku, drugi wraz z aparatem 
radiowym w szafie rady za 
kładowej, a w księgowości 
figuruje zapis: na zradiofo- 
nizowanie portu Kapuściska

za nie ponad 8 tys. złotych, wydano prawie 9 tysięcy zło
tych.

Oto drugi przykład marno 
trawstwa.

Z napięciem oczekiwali 
pracownicy portu i załogi 
pływające na muzykę. Tym­
czasem po zainstalowE niu, z 
megafonów popłynęły ciche 
zgrzyty i  charczenie.

Wzmacniacze oddano do 
Państwowej Wzorcowe j Spół 
dzielni Pracy Usług Wielo-

W Bydgoskiej Żegludze 
na Wiśle leży w magazynie 
do upłynnienia około 2 ton 
rusztów paleniskowych. Nikt 
ich nie chce wziąć, bo i po 
co — paleniska są przebudo 
wane więc nie nadają się.

...albo bociana
W B rd yu jśc iu  ju ż  od je ­

sien i ub. r. n ieczynny jest 
wodociąg. Żeglarze z barek 
zmuszeni są zaopatrywać 
się w  wodę ze studni, w 
k tó re j p ływ a ją  żaby.

Żeglarze na was okropnie
psioczą,

Że woda żabami usiana.
Zainstalujcie zatem

wodociąg,
Albo przy studni bociana.

Zdarzenie, które Wam 
i  dzisiaj przekazuję, Redak- 
|  torze pochodzi z serii ma- 
~ rynarskich cudów, czyli 
|  „blach“, jakie zdarzają 
H się w naszej flocie. Z tym, 
= że „blacha“ jest zupełnie 

autentyczna, a jedynie jak 
|  każda „blacha“ opisana z 

fantazją.
Kiedy trzej bracia Lech, 

l  Czech i  Rus podzielili się 
i  ziemią i  ustalili granice, 
i  najbardziej przedsiębiorczy 
i  Lech, skierował swe kroki 
i  ku morzu. Wprawdzie nie 
i  ma dokładnych danych z 
i  tego okresu, ale podanie 
|  głosi, że stanąwszy nad 
f brzegiem Lech krzyknął: 
I  O rany! Ależ tu się można 
= będzie obłowić! 1, po ro- 
Ę zajrzeniu się w tzw. tere- 
i  nie, zbudował statek do 
|  przewozu rzeczy łatwopsu- 
|  jących się, który zgłosił w 

starożytnym Lloydzie jako 
chłodniowiec o nazwie 

z „Lech". Administracją zaj 
i  mowała się jego matka 
|  PŁOwi cha.

O i tego czasu statek roz 
|  począł normalne rejsy, z 

których wracał ku zadowo 
= leniu PLOwichy z więk­

szym lub mniejszym za­
robkiem. Ale marynarzom 

|  (przeważnie spokrewnio- 
|  nym między sobą) nie wy-
I  starczyła działalność orga- 
§ nizacyjna kapitana i  PLO- 
|  wichy. Rozpoczęli więc na 
i  własną rękę zakup różnych 
|  towarów, skrzętnie je u- 
ż krywając przed swymi na- 
.= czelnikami.

Doszło nawet do tego, 
= że stali klienci — Grecy 
= i Arabowie — nie mogli za 
\  ładować swego towaru, bo 
|  miejsce na łajbie zajmo- 
Zwały manele marynarzy, 
ź Aż pewnego dnia PLO- 
i widia postanowiła przyła- 
|  pać rodzinkę na gorącym 
B uczynku i wraz ze szwag-
II rem CELNYminem oczeki-

vmła na powrót „Lecha“ . |  
I  oto oczom ich ukazał się § 
straszny widok. „Lech“ 
bardzo wielką szybkością i  
płynął do przystani. Ciąg- |  
nęło go jakby magnesem, i  
Na pewno zdarzyłaby się ¡ 
awaria, gdyby nie GUM- f 
isla w, który szybko założył I 
przyrządy, zwane odbija- f 
czarni.

„Lech“ uderzył o keję i |  
jakby do niej przyrósł. I  
PLOwicha zagadnęła ma- ~ 
rynarzy o powód „szatan- _ 
skiej jazdy“ . Początkowo ż 
nie chcieli powiedzieć, ale 5 
przyparci przez CELNY- '  
mina do masztu wyznali, ¡ 
że to ładunek tak ich ciąg 
nął do brzegu, bowiem \ 
przywieźli potrawę przepy- § 
szną, o właściwościach \ 
zaiste cudownych. Smak ; 
ma on miętowy, a rozciąg- l

u m i l i  n i i i i łM n m n i i i im i i im ł i i i i n i n im i i i n n i i i n m i ł i i im i i i i i im im n n n n i im n n

liwa jest jak rzadko co. r 
Gumą do żucia się ona zo- § 
wie, a czatują na nią ża- |  
kowie krakowscy, którzy 
chcąc korzystać z „dorob- _ 
ku zachodniej kultury", |  
płacą 3 sztuki złota za pa- |  
czuszkę specjału.

Od tego wydarzenia wie- |  
le wody upłynęło, a mimo |  
to załoga nadal kontynu- i  
uje handlowe tradycje ~ 
swych praprapradziadków. i

st. mar. Jan Szpilka ż
J

TułaczaCfO
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OZR contra GZG

...narady eksploatacyjne na przygotowywane tak przez 
statkach nie są należycie działy eksploatacji armatora

jak i dowództuia statków?
W zapowiedzianej na 3 

dni wcześniej naradzie na 
s/s „Bałtyk“ , k.óra się od­
była w dniu 23 marca br. 
wzięło udział 6 osób z ad-

Naprzeciw przystani re­
jonowej Ekspozytury Byd 
goskiej Żeglugi na Wiśle w 
Gdańsku znajduje się zna­
na żeglarzom restauracja 
pn. „Ołowianka“ . Prowa­
dzi ona wyłącznie sprzedaż 
wódki i  zimnych zakąsek 
zamiast obiadów, o jakie 
przede wszystkim pyta że 
glarz lub pasażer schodzą­
cy ze statku na ląd.

Obok „Ołowianki“ znaj­
duje się stołówka OZR. 
Zajmuje ona pomieszczenie 
o powierzchni 40—50 m. 
kw. i  tylko cudem daje 
sobie radę z wydawaniem 
70 pracowniczych obiadów 
dziennie.

Plan operatywny obu za­
kładów żywieniowych oraz 
ich zadania w  obecnej sy­
tuacji kształtowały by się 
mniej więcej w  ten deseń: 
„Ołowianka“ w  obszernym, 
widnym i należycie urzą­
dzonym lokalu, w  oparciu 
o wyroby spirytusowe, pra 
cuje „na bazie“ i  „po l i ­
n ii“  jednego głębszego ze 
śledzikiem, natomiast sto­
łówka OZR w  małym, za­
kwalifikowanym do zam­

knięcia pomieszczeniu, wal 
czy o przygotowanie gorą­
cych posiłków.

Wreszcie bomba pękła. 
Kierownictwo OZR, po 
otrzymaniu od komisji sa­
nitarnej polecenia zamknię 
cia stołówki, wystąpiło w 
1954 r. do Wydziału Han­
dlu Prezydium MRN z 
wnioskiem o przydzielenie 
lokalu „Ołowianki“ na sto 
łówkę. Wydział Handlu 
„połknął“ pismo i zaprzepa 
szczając je w gąszczu pa­
pierkowych spraw — do 
dnia dzisiejszego nie udzie 
l i ł  odpowiedzi. Kierowni­
ctwo OZR zwróciło się 
więc do Prezydium WRN. 
Tam, mimo, że dyrekcja 
GZG skłonna jest przeka-

wiadało się Min. Żeglugi, 
Min. Handlu Wewnętrzne­
go, Zarzad Zaopatrzenia 
Robotniczego, dyrekcja 
Warszawskiej Żeglugi na 
Wiśle. Bydgoskiej Żeglugi 
na Wiśle i... w dniu 18 mar 
ca br. sprawa została za­
decydowana. Historyczne­
go dla OZR dnia przybył 
do Gdańska przedstawiciel 
Zarządu Zaopatrzenia Ro­
botniczego Min. Żeglugi 
ob. Szeszyło i po rozmowie 
w Prezydium omijanej do­
tychczas Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej ustalił, że z 
dniem 1 kwietnia 1955 r.' 
„Ołowianka“ przekaże lo­
kal OZR.

Nadszedł 1 kwiecień. Pra

cownicy OZR przecierali zs 
zdziwienia oczy widząc sze 
roko otwarte drzwi restau­
racji, przygotowującej się 
do codziennych czynności.

— O źle — pomyślał kie 
równik OZR, i w te pędy 
pobiegł do Prezydium 
DRN.

— Co, lokal, jaki, kto, 
komu z jakiego tytułu... 
Co, że wam zamykaj? sto­
łówkę?... No, no, trudno 
nie- trzeba rozpaczać. Zrobi 
się...

I  zaczęło się od początku.
Tylko niewiadomo jak 

długo jeszcze ..pierepałka“ 
OZR contra GZG potrwa. 
Jak długo!

Wis

zać lokal „Ołowianki , od- ppoooooooopooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo 
powiedziano krótko: — nie.g

Nieładnie panowie
Ekspozyturze tow. Dzięgie-o 7 kwietnia, dziecko ster- chodu, stąd jednak otrzyma- 
lewski postanowił zrefero0 njka Kazimierza Wickiego, odpowiedź że wóz oddany 
wac sprawy w... Mmister-g podczas postoju barki w por został do dyspozycji Komi- 
stwie Żeglugi. g Cje kozielskim doznało sil- tetu Miejskiego PZPR w

Na skutek takiego pusta g nych poparzeń Kiedy ster- Koźlu.
•wienia sprawy zerwała sięg nik powiadomił o tym wy- Gdy sternik z chorym 
burza protestów, wezwań,g padku pracowników ruchu, dzieckiem na ręku udał się 
tłumaczeń, itd. itd. Wypo-o żaden z nich nie udzielił po-

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooocc-ooooooo* mocy

D o  p r o p a g a t o r a  „ t u r y s t y k i *

W skutek w ad liw e j pracy 
B iu ra  Przepustek Zarządu 
P ortu  Szczecin, in te resanci 
błądzą po nabrzeżach i  t ra ­
cą cenny czas.

Biuro Przepustek — w PTTK 
Zamienia się zaiste,
Kiedy klienta komórka ta 
Przekształcić chce w turystę.

Dopiero na interwencję 
lekarza, zespół portowy zde 
cydował się wysłać auto, ce­
lem przewiezienia dziecka 
do szpitala.

Nł tym jednak historia 
się nie kończy. Kiedy bo­
wiem po opatrunku w szpi­
talu. sternik chciał z powro­
tem odwieźć dziecko na 
barkę okazało się, że auta 
już nie byic. Zadzwonił więc 
do administracji z prośbą o 
powtórne przysłanie samo-

do Komitetu, wyjaśniono 
mu, że n ik t szofera nie wzy 
wał ani nie zamawiał sa­
mochodu, ale widząc trudną 
sytuację towarzysze z KM 
udzielili swego wozu.

Tak to podeszli urzędnicy 
żeglugi do sprawy prostego 
człowieka. Załatwienie spra­
wy sternika metodą „byle się 
pozbyć“ z pewnością nie 
przyniosło im zaszczytu, a 
wręcz przeciwnie — zasłu­
guje na naganę.

T. KONDEL 
korespondent

ministracji PLO i tylko 9 
członków załogi, w tym 6 
oficerów a tylko 3 maryna- 
rzV- W dyskusji nie naświet 
lano istotnych spraw zwią­
zanych z wykonaniem zadań' 
rejsów, natomiast wiele mó 
wiono o zagadnieniach ogól 
nych.

. .załogi niektórych stat­
ków zwlekają z pour a domie 
niem o awariach, na skutek 
czego armator napotyka po­
tem na trudności u 'uzyska­
niu odszkodowania asekura­
cyjnego? W czasie jednej 
podróży m/s „Lewant“ otarł 
się częścią kadłuba o jakąś 
przeszkodę % wgiął sobie 
część dna. O fakcie tym ko 
mórka ubezpieczeń dowie­
działa się dopiero wtedy, 
gdy statek wszedł na dok 
w Gdańskiej Stoczni Remon 
towej.

...nie jest realizowana urno 
wa o współpracę zawarta 
między PLO i „Polfrach- 
tern“ ? Niewykonywanie po­
stanowień tej umowy kom­
plikuje obsługę statków w  
portach,

Zdjęcia w numerze: Syrowatki,Uklejewskiego, Linka. Rysunki: Karłowskiego.
Wydawnictwo Związku Zawodowego Pracowników Żeglugi PRL — Wydawnictwa Komunikacyjne — Oddział Morski Reda« uje Kolegium — Adres Redakcji’ Gdynia ul. Waszyngtona 34 Tel Redakett <53 q? 
Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjmuje Oddział Wojewódzki PPH .Ruch' w isku ul. Tkacka o 10 na koniu PKO XI ń)8fi/ll0. Opłaty na prenumerate .Steru“ wynoszą: 0 ,,', 
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